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Poznań, 31 października.
(Tetulencye pokojowe pozawieranych przez cesarstwo niemieckie 
przymierzy i artykuł „Moskowskich Wiedomoeti." — Wczo­
rajsze obrady francuskiej Izby deputowanych nad interpelacyą 
Graneta i odpowiedi Chatlemela-Lacour. — Interpelacyą 
w Izbie rumuńskiej w sprawie podróly króla Karola do Wie­
dnia i rezultatów konferencyi liratiana z księciem Bismarckiem 
i hr. Kalnokym. — Minister bułgarski Kalabanow na nu- 

dyencyi u cara w Gatczynie.)
Przyboczny i/rgan kanclerza niemieckiego duje dziś 

w artykule widocznie inspirowanym, lub wprost nade­
słanym, definicyą przymierzy, jakie cesarstwo niemieckie 
pozawierało z mocarstwami europejskiomi. Pochop do napi­
sania tego artykułu dala autorowi, jak się domyślać można, 
mowa hr. Kalnoky’ogo, miana w delegacyi austryackićj. 
Minister austryacki zmodyfikował w niój pierwsze owe 
wystąpienie w delegacyi węgierskićj (Zobacz wczorajszy 
„Przegląd“ w „Kuryerze“); „Nordd. Allg. Ztg.“ idzie jeszcze 
daléj i tłumaczy cel pomienionych przymierzy. Organ 
kanclerski nie przystępuje jednak wprost do rzeczy, ale 
cytuje na wstępie w całej rozciągłości artykuł „Moskow­
skich Wiedomosti“ i w końcu wypowiada swą naciąganą 
defi.iicyą. Z tego powodu i my podajemy najważniejsze 
puukta artykułu organu Katkowa, aby tern lepiej zro­
zumieć wystąpienie „Nordd. Allgem. Ztg.“

Zyjerny w epoce sojuszów — piszą „Mosk. Wiod.“ — 
w Europie zawierają się przymierza za przymierzami. Z po­
czątku Niomcy weszły w jakieś porozumienie z Austro-Wę­
grami ; potém w takież same porozumienie wstąpiły Włochy, 
późniój jak mówią, Hiszpania, daléj podobno pragnie do 
niego przystąpić Turcya i nareszcie nie wiemy już, gdzie 
będzie koniec temu porozumiewawczemu popędowi. Wobec 
takiego konglomeratu sojuszów pragnie wielu, ażeby i lłosya 
z kolei rzuciła się do sojuszów, wykreślają jój już drogę w tym 
kierunku, zalecają kandydatów do przymierza i winszują 
sprzymierzeńców. Poczytują za rzecz już zdecydowaną no 
wą koalicyę, tworzoną jakoby przez Rosją, tak, że według 
opowiadań uowiniarzy, wypizedzających wypadki, Europa już 
się rozdzieliła na dwa obozy. Z jednój strony Niemcy, 
Włochy, Austro-Węgry et tutti quanti; z drugiój Ro- 
sya, Francya z p. Gladstonem w dodatku. Lecz nowiuiarze 
puszczając w obieg swoje opowieści, zapominają objaśnić, po 
co Rosya ma się puszczać na przymierza. Jakie znaczenie 
miałby osobny system sojuszów, do którego ją namawiają, 
lub który jój przypisują? Celem tych sojuszów, zawie­
ranych przez Niemcy, jest utrzymanie pokoju. Zasługuje to 
tern bardziój na wiarę, żo obecne położenie Europy pomyślne 
jest dla Niemiec, którym przysługuje inieyatywa w tych 
aliansach. Życzenie kierownika polityki niemieckiój, żeby 
położenie to utrwalić i tak pomyślnój dla pokoju chwili n e 
pominąć, jest łatwe do pojęcia. Pokój wszystkim jest 
drogi, i Rosya życzy go sobie i może jedynie sympatyzo­
wać z tćm wszystkiem, co daje rękojmią pokoju. Pocóżby 
Rosya miała wobec takiój, dającej rękojmię pokoju ligi, sta­
wić inno przymierze, choćby nawet z p. Gladstonem, jako 
rezorwą? Dwa przeciwko sobie stojące przymiorza pokojo­
we byłyby w rzeczywistości dwoma obozami wojennemi. Czy 
nie byłoby lepiój, gdyby się z istniejącą już ligą pokojową 
połączyć, tak, ażeby cała Europa w niój była zawartą? — 
Przymierze, które doradzają Rosyi jako zrównoważo­
ne przeciw związkowi uiemiecko-austryackiemii, nie mogło­
by dawać rękojmi pokoju i nie miałoby takiego znaczenia ; 
przeciwnie, byłoby raczćj przygotowaniem do wojny. Gdy 
jednak Rosya, co wiadomo powszechnie, nie żywi żadnych 
zamiarów zaczepnych, to przygotowania wojenno oznaczałyby 
nieufność względem zawartych przez Niemcy sojuszów ; Ro­
sya nie żywi takich obaw i jest silnie przekonaną, że tak, 
jak sama nie rozpocznie wojny, tak też nikt inny nie roz- 
pocznio jój lekkomyślnie przeciw Rosyi. To pewna zresztą, 
że wszyscy rywale Rosyi woleliby zawsze nie środkami wo­
jennemi, ale pokojowemi rozpoczynać operacye, a takie, mó­
wiąc mimochodem, są dla Rosyi o wiele niebezpieczniejsze.

Jeżeli „Mosk. Wiedomosti“ — odpowiada na to „Nordd. 
Allgem. Ztg“ — piszą o przymierzach, to łatwo może 
atądpowstaćnieporozumienie. Przymierze jest asocyacyą dla ce­
lów aktywnych i gdyby Europa podzieliła się na dwa obo- 
zy, to należałoby tego żałować w interesie pokoju. Przy­
mierzy takich charakteru zaczepnego lub tóż aktywnego ni­
gdzie, jak nam wiadomo, aüi nie szukano, ani nie zawie­
rano. Jeżeli się mówi o podzieleniu Europy na dwa obozy, 
nie można tego inaczój rozumieć, jak tylko tak, że większość 
Państw europejskich a może i wszystkie narody europejskie 
Pragną utrzymania pokoju, ale przytóm istnieją państwa, 
które gotowe są prowadzić wojnę, skoroby do mój nastrę- 
CzJła się sposobność. Z tego powodu łączą się z sobą 
Przyjaciele pokoju w celu wspólnej obrony i w myśli zbio­
rowego wystąpienia przeciw każdemu, ktoby chciał złamać 
Mój. Jest to tendeneya, na którą godzi się w ogóle wię­
kszość ludów, gdyż ludy wyjątkowo tylko zdradzają aspira­
cje wojowniczo i zwykle wtedy dopiero, jeżeli wyrządza się 
’m niesprawiedliwość. Ze stanowiska publicznój moralności 
aważano zawszo pielęgnowanie pokoju i usiłowanie utrzy­
mania go za zasługę, a zdanie, że każda wojna jest dla 
Zwjcięzcy klęską, znajduje przy obecnym stanie cywilizacji 
w,ększe uznanie, aniżeli dawniej.

Zawarte tedy przez cesarstwo niemieckie przymie- 
tZj s4 jedynie asekuracją przeciw burzycielom pokoju, 
całkiem niewinnej natury. Nie nowa to piosenka, a za- 
Wû(izi ją Ofj czasu czasu organ kanclerski, kiedy tego 
jpmaga potrzeba, by uśpić czujność przeciwnika i daléj 
Cjatynuować rozpoczęte dzieło. Wszystkie te manewra 
21ennikarskie nie zdołają wzbudzić zaufania do tych

rzekomo pokojowych teudeucyi pozawierauycb przymie­
rzy, opartych na miliouowych armiach.

W fraucuzkiój Izbie deputowanych rozpoczęła się 
wreszcie w dniu wczorajszym wielka batalia pomiędzy 
radykałami a gabinetem p. Ferrego. Dep. Granet, uza­
sadniając zapowiedzianą dawuićj interpolacją w sprawie 
toukińskićj, zrobił pomiędzy iunemi ministerstwu ten 
zarzut, źe taiło prawdę i zawiklalo kraj w niebezpieczną 
awanturę. Ażeby zrozumieć dobrze odpowiedź na interpela­
cją tę Challemela-Lacour, przypominamy tu powtórzone 
przez nas jego exposé, juk tćź tę okoliczuość, źe mini­
ster nie podał w nićm wszystkich dokumentów, przez co 
zmusił ambasadora chińskiego do ogłoszenia iohw.,Stuu- 
darze.“ Na wstępie usprawiedliwia Challemel-L icour 
postępowanie rządu i dowodzi, źe analogia, jakiej się 
dopatrzył iuterpolant pomiędzy wyprawą tonkińską 
a ekspedycyą do Meksyku, jest błędną. Blokowa­
nie wybrzeży Auamu — tak wywodzi! minister — nie 
wywołało protestu, Chiny korzystały z tego, ażeby przy­
właszczyć sobie zwierzchnictwu nad Anarnem. Opozy- 
cya parlamentarna użyła kwestyi toukińskićj jako pre­
tekstu de wymierzenia ataku na gabinet. Zajęcie for­
tów w Hue ma wielkie znaczenie; wojska musialy forty 
te okupować z powodu zachowania się Anamitów, zaję­
cie ich doprowadziło tóż do zawarcia traktatu w Hue, 
przez co sytuacya się wyjaśniła. Trzy czwarte delty 
zajęły wojska francuzkie i tylko dwa ważne punktu 
znajdują się w ręku nieprzyjaciela, ale i tamdotąd wy­
siane zostały wojska, ażeby wyprzeć nieprzyjaciela.
Rząd ogłosił wszystkie dokumenta, które były potrzebne 
do wyjaśnienia kwestyi toukińskićj, nie publikował zaś 
tych tylko, które mają jedynie wartość historyczną. Za­
warte zaś w księdze żółtój dokumenta dowodzą niesta­
łości polityki chińskiój. Dyplomacya chińska z tego 
powodu przedłużała i przedłuża rokowania, gdyż ma 
nadzieję, źe polityka Francyi ulegnie zmia­
nie w skutek zajść w parlamencie. Chiny 
nie myślały nigdy na seryo o zawarciu układu, 
ale chciały jedynie zyskać na czasie. Francya dążyła 
szczerze do zgody, nie mogła jednak przyjąć upokarzają­
cych warunków. Rząd chiński nie uznał tóż nigdy 
traktatu posła Bourrée. Z tego powodu należy daléj 
energicznie i szybko prowadzić akcją i oczekiwać reszty 
od wypadków. Chiny — tak zakończy! Challemel-La- 
cour — będą bardzo zadowolone, jeżeli zdołają zawrzeć 
taki układ, który nie będzie szkodził interesom Francji, 
ani nie czynił ujmy jój honorowi. — Dyskusya nie 
została wyczerpnięta ; w sprawie tej zabiorą prawdopo­
dobnie także głos przywódzcy innych stronnictw ; dalsze 
obrady odroczyła więc Izba z tego powodu do dnia dzisiej­
szego.—Zmowy ministra spraw zagranicznych pokazuje 
się, że gabinet dalekim jest od zrobienia jakichkolwiek 
koncesji i prowadzić będzie dalćj akcyą, chociażby ta 
ściągnąć miała na Francją wojnę z Chinami. Pan Challe- 
mel-Lacour nie sądzi, iżby Chiny odważyły się na 
wojnę, ale zapomina, źe po za Cbinami^stoją inni 
niebezpieczniejsi nieprzyjaciele Francyi, którzy pra­
wiąc o pokojowych tendeucyach pozawierauycb przy­
mierzy, oczekują dogodnej sposobności, by mogli wystą­
pić z interwencyą na rzecz zakłóconego przez Francyą 
pokoju.

W dniu również wczorajszym obradowała rumuń­
ska Izba deputowanych nad sprawą, która stoi także 
w związku z pozawieranemi przez cesarstwo niemieckie 
przymierzami. Dep. Stolojan wniósł interpelacyą, w któ- 
rćj zażądał wyjaśnienia powodów, dla których król Ka­
rol udał się do Wiednia ; interpelant pragnie się za­
razem dowiedzieć, jakie są rezultaty konferencyi, które 
odbywał p. Bratiano z ks. Bismarckiem i hr. Kalnokym. 
Rząd oświadczył, że w trzech dniach odpowie na inter­
pelacyą. Telegram z Bukaresztu donosi przytóm o no- 
wćm przesileniu ministeryalnćm ; minister skarbu Lecca 
podał się do dymisyi; opróżnioną zaś po ministrze Sta- 
tescu tekę sprawiedliwości objął Grani. Godność mar­
szałka Izby złożył Rosetti z powodu, że zamyśla wziąć 
udział w obradach nad rewizyą konstytucji; Izba od­
roczyła decyzją w tćj sprawie na czas późniejszy.

Z Petersburga donosi telegram, że w dniu wczo­
rajszym przyjmował car w rezydeucyi swój w Gatczynie 
ministra bułgarskiego, Bałabanowa.

Paragraf 33.
Znanem jest czytelnikom naszym brzmienie i zna­

czenie § 33, tytułu XII, Części II P. P. Krajowego, 
według którego dominia zniewalane bywają do płacenia 
szkólnego za swych ludzi roboczych, nie mogących za­
płacić przypadającej na nich części.

Jedni twierdzą, że paragraf ten obowięzuje rzeczy­
wiście dominia, drudzy, jak to uczynił niedawno kore­
spondent nasz „z e w s i“ — dowodzą, źe to, co się 
odnosiło do poddanych, nie może się obecnie odno­
sić do ludzi pracujących w dominium na mocy wolnego 
kontraktu.

Najwyższy trybunał administracyjny wydal w tćj 
sprawie pod dniem 21 maja rb. wyrok, w którego mo­
tywach powiedziano co następuje:

„Obowiązkiem dozoru szkólnego jest rozłożyć sumę 
na utrzymanie nauczyciela potrzebną, a definitywnie 
przez rejencyą potwierdzoną, na ojców rodzin należących 
do gminy szkolnej i to według prawnych przepisów.

Do liczby tych ojców rodzin (Hausväter) należą 
tylko ci, którzy z własnego majątku lub zarobku się 
utrzymują.

(Porównaj ostateczny wyrok najwyższego trybunału

administracyjnego z dnia 23 lutego 1878. Eutscheidun- 
gen, tom III, p. 137)

Osoby uie mające ani własnego majątku, ani tóż 
zarobku, nie mają obowiązku ptaceuia na szkolę.

Kwota przypadająca według tego obliczeuia na po­
szczególne jednostki, jest kwotą, którą Bię płacić winno 
w myśl § 33 1. c.

Jeżeli według mniemania dozoru szkólnego ktoś 
chwilowo, to jest przez czas objęty repartycyą, uie może 
płacić przypadająećj na uiego kwoty w całości lub czę­
ściowo, to dozór szkolny (przypuściwszy, iż tu zachodzi 
przypadek w § 33 wyszczególniony) nie może bez 
wszystkiego pociągnąć do opłaty dominium, — gdyż nie 
ma do tego jurysdykcji, lecz może on tylko udać się 
do państwowćj władzy uadzorczćj,

Decyzya rejencyi stanowi dla dozoru szkólnego 
podstawę, według której pociągnąć winien do zapluty 
właściciela dominium.

Czy § 33 jest jeszcze obowięzującym? — i czy 
osoby, za które ma płacić dominium, można jeszczo 
uważać za „poddanych“ w myśl tego rozporządzenia 
prawnego ?

Na oba te pytania ualoźy dać odpowiedź potwier­
dzającą.

Owóź najwyższy trybunał administracyjny twierdzi 
wprost i bez wszelkiej wątpliwości, żo to, co p. prawo 
krajowe mówi o poddanych (Unterthaneu), odnosi 
się także do ludzi służebnych, komorników itd.

t Święty Czesław
przed urzędnikiem stanu cywilnego 

w Gdańsku.
(Signor Nellemaue nad Bałtykiem.)

Przedewszystkićm bądźmy spokojni, opowiedzmy 
fakt, a paukę moralną i obrok duchowny zostawmy czy­
telnikowi1.

Panu J. N. Łukowskiemu, obywatelowi i właścicie­
lowi denni w Gdańsku urodził się syu, którego urodze­
nie, jäV'czytamy w „Przyjacielu ludu,“ uszczęśliwiony 
ojciec poszedł zapisać w księgach urzędu stanu cy­
wilnego, i zażądał, aby synowi jego zapisano imiona 
Czesław i Jozafat.

„W sprawie tćj byłem 6 razy w urzędzie stanu 
cywilnego — pisze p. J. N. Łukowski — aby uratować 
dziecko swoje od niemieckiego imienia, — i za każdą 
rażą mnie odpalili i wpierali we mnie koniecznie,

„dies sind keine Namen, Sie müssen 
hier Ihrem Sohne deutsche Namen angeben.“

Pan Łukowski nie mógł tego pojąć, iżby tak za­
szczytnie i chlubnie w dziejach Kościoła i narodu znane 
imiona świętych Odrowąża i Koncewicza, miały być 
zdegradowane do nicości, żądał stanowczo zapisania 
imion, jakie wybrał dla syna, atoli gdy widział, źe ani 
prośbą, ani groźbą niczego nie dokaże, podał na urząd 
stanu cywilnego zażalenie do rejencyi.

Rejencyą przesłała sprawę sądowi, który pod dniem 
10 bm. wydał następującą decyzyą:

Uchwała.
W sprawie zażalenia właściciela domu p. J. N. Łu­

kowskiego, mieszkającego w mieście naszćm Schüssel­
damm 41, wniesionego przeciw tutejszemu urzędowi 
stanu cywilnego z powodu odmowy zapisania imion 
Czesław i Jozafat w rejestrach stanu cywilnego, 
uchwaliła niżój podpisana III Izba cywilna król, sądu 
ziemiańskiego — po odczytaniu piśmienućj deklaracyi 
król, urzędu stanu cywilnego na podstawie § 11 ustawy 
Rzeszy z dnia 6 lutego 1875 co następuje:

Zważywszy, źe ustawa Rzeszy z dnia 6 lu­
tego 1875 nie ogranicza wolności wyboru imion 
dziecka;

zważywszy, że przysłana urzędnikom stanu 
cywilnego do przestrzegania (rezolucya parla­
mentu Rzeszy z dnia 2 sierpnia 1875 opiera 
się na przypuszczeniu, iż imiona, jakie dzie­
ciom nadaje ludność polska, mają w obu języ­
kach odmienne formy, — źe jednakże przy 
wielu imionach takiój odmień nój formy nie 
masz, jak np. przy wielu niemieckich: Beth- 
mann, Kurt itd., jako tóż odwrotuie przy 
polskich;

zważywszy, że w obecnym przypadku nie 
jest skonstatowane, czy imię Czesław ma 
odpowiednią formę niemiecką, a w takim razie 
nie masz powodu do odmowy zapisania tego 
imienia w rejestrach stanu cywilnego —

uchwalamy, aby tutejszy król, urząd cywilny 
wpisał imię Czesław przy zameldowanym 
przez p. Łukowskiego urodzeniu syna jego.

Gdańsk, 10 października 1883.
Król, sąd ziemiański III Izba karna.

Mix, Mitzlaff, Mack.
Tak tedy pan Łukowski z pomocą sądu gdań­

skiego przeprowadził swoje słuszne i uprawnione żą­
danie.

Dziwić się tylko można, jak urzędy stanu cywil­
nego mogą obywatelom robić tyle trudności i pozosta­
wiać ich przez blisko 3 miesiące w niepewności o zapisaniu 
imienia swego dziecka.

Pamiętajmy o tćm, że ustawa Rzeszy z 6 lutego 
1875 nie ogranicza rodziców w wolności wyboru imion

dla swych dzieci, i źe urzędnicy stanu cywilnego mają 
obowiązek te imiona w rejestrze zapisać.

„Oldenburskie woły?6
Dzienniki niemieckie przepeluione są opisami zajść 

w spokojnym dotąd i mało u nas znanym Oldenburgu, 
o którym wczoraj pod rubryką Niemiec wspomi­
naliśmy.

Na szczęście rozruchy uśmierzouo, ludność wraca 
do codziennych zajęć, żywiąc tylko w sercu żal do czło­
wieka, który postępowaniem swojóm tak bardzo ubliżył 
godności Oldenburczyków. Podobno najwyższy zwierzch­
nik armii niemieckiój, cesarz Wilhelm, boleśnie jest tym 
wypadkiem dotknięty.

Major Steinmann nazywał oldenburskich żołnierzy 
„oldenburskimi wołami“ i słusznie ściągnął na siebie 
oburzenie ludności, które bardzo groźue mogło wywołać 
następstwa.

W obec tego faktu zapytujemy naszych współoby­
wateli narodowości niemieckiój różnych stanów i za­
wód ó w, czy z ust ich uie wychodzą częstokroć obel­
żywe wyrazy, miotane na roboczy lud polski, na pro­
stych żołnierzy itp. ? — i czy wyrazy te nie są po­
przedzone pogardliwie stosownym przymiotnikiem naro­
dowości naszej, — jak np. „polska................ ,“ „polski
. . . .“ itp.

„Dumrner Polack“ — oto nazwa, którą często sły­
szeć można z ust pewnej kategoryi przełożonych niższe­
go rzędu, których postępowanie nie zawsze dochodzi do 
wiadomości starszyzny.

Spodziewamy się, że zajścia w Oldenburgu spowo­
dują kogo należy do wydania rozporządzeń, aby takiego 
nierozważnego lżenia z przydatkiem przydomka 
„polski“ zaprzestano, jako obelgi drażniącej poczucie go­
dności narodowój.

I ludzi nie mających styczności z powyższemi ka- 
tegoryami, a dopuszczczających się w stosunku z ubo­
gą roboczą ludnością takich wyzwisk, powinnoby zajście 
w Oldenburgu pobudzić do zastanowienia się nad nie­
właściwością takiego postępowania.

Niemcy wspominają częstokroć z pewnym rodza­
jem ubolewania nad przedziałem dzielącym Polaków od 
Niemców. Nie pomyiimy się, twierdząc, że szafowanie 
tego rodzaju obelgami rzucanemi na lud prosty, nie 
jest ostatDią przyczyną tego rozdziału.

Słowianie we Węgrzech nie zapomną nigdy Wę­
grom, że w nienawiści swej lżyli ich nazwą „psów sło­
wiańskich“ (cutia slavica) — nie zapomną Niemcom, 
że nas w czambuł motłochem nazywali, tak jak 
Oldenburczycy chcieli zburzyć dom majora Steinmanna 
za lżenie ich nazwą „wołów oldenburskich.“

Czyż my Polacy mielibyśmy być nieczułymi na 
pomiatanie naszą polską narodowością?

Lud polski jest spokojny, umiarkowany, wyćwiczo­
ny w szkole długiej niedoli, i dla tego, choć czuje się 
boleśnie dotkniętym, nie pozwoli się porwać do takich 
Czynów, jak Oldenburczycy.

Cóżby też zresztą powiedziano, gdyby sceny olden­
burskie miały się kiedykolwiek powtórzyć i w Po­
znaniu ?

Okrzyczanoby nas buntownikami, rewolucjonistami, 
ogloszonoby stan oblężenia.

Oldenburczykom przyznano przynajmuićj prawo do 
oburzenia się za obelgi.

Reforma
ordynacyi karnej.

Ledwo się ukazała w praktycznćm życiu nowa or­
dynacja karna, obowięzująca od 1 października 1879 r., 
aliści wyszło na jaw kilka ujemnych jej stron, o któ­
rych reformę dopominać się zaczęli lajkowie w kwe- 
styach prawniczych, a więc publiczność, a nadto adwokaci. 
Nie ma już dziś stronnictwa w Niemczech, któreby 
nie uznawało tych niedomagać i nie dopominało się 
naprawy.

Z główniejszych punktów ordynacyi karnej, woła­
jących o reformę, wymieniają przeciwnicy dzisiejszej pro­
cedury karnćj:

1) prowadzenie śledztwa, — jawnćm być po­
winno, a nie tajnćm; dopominają się także, aby w tćm 
stadyum była dozwolona obrona w calćm znaczeniu te­
go wyrazu, z obrońcą przyj boku, z kontradyktorycznćm 
postępowaniem;

2) dalej żądają także przyjaciele reformy, aby po­
stępowanie ustne w procesie publicznym poprawnićj, 
niż obecnie było prowadzone.

3) Nie podoba się także reformatorom przepis, sta­
nowiący, że sędzia, przeciw którego decyzyi występuje 
podsądny, żądając podjęcia na nowo sprawy (Wieder­
aufnahme), decyduje o tym wniosku przeciwko niemu 
właśnie wymierzonym.

4) Brak systematyczności widzą reformatorowie w 
tćm, że kiedy w sprawach mniejszej wagi i w spra­
wach wielkich 'zbrodni przypuszczono lajków, w pier­
wszym razie w sądach ławniczych, a, w drugim w są­
dach przysięgłych, aby ci nieprawnicy z powołania de­
cydowali o winie lub nie winie, a w sądach ławniczych 
nawet o wysokości kary dla podsądnego, to w sądach 
Izby karnej, środek zajmnjącśj między temi dwoma są­
dami, zupełnie ławników od udziału tak w sądzeniu 
o winie, jako teź w wyznaczaniu kary, wykluczono.



5) Jedną z nader ujemnych stron ordynaeyi kar­
nej jest także bezsprzecznie niedopuszczenie apelacyi od 
wyroków Izby karnój i sądów przysięgłych.

Nie przypomina nam się na razie więcój punktów 
z ordynacji karnój, któreby zreformować chciano — te 
już atoli są dość ważne, aby pobudzić do głębszego za­
stanowienia się nad niemi. — Nikt nie wątpi o tern, 
że żądania powyższe są zupełnie usprawiedliwione; w 
sprawach, gdzie chodzi o przyszłość jednostek i ich ro­
dzin, o honor całój familii i ochronienie przed stratami 
materęalnemi, powinna najszersza obrona już w samym 
zarodzie podejrzenia, być dozwoloną. Postulaty pod nr. 1 i 2 
mają też zaradzić tym dzisiejszym niedostatkom, a pe­
wną jest rzeczą, że gdyby je uwzględnił prawodawca, 
natenczas nie byłoby tyle pożałowania godnych niewin­
nych zasądzać, które, zwłaszcza w ostatnich czasach, 
tak często zajmują prasę, a z których jeden zaznaczy­
liśmy na innóm miejscu z procedury sądów tutejszych 
w sprawie przeciw*kamerdynerowi Janowi Szymanowi- 
czowi z Dominowa. Właśnie te więzienia w śledztwie 
i wyroki, skazujące niewinnych na wieżą, podsunęły re­
formatorom te dwa żądania.

Postulat trzeci ma także bardzo wiele za sobą. 
Podsądny i jego obrońca zebrali już po zawyrokowaniu 
nowe dowody, dopominają się podjęcia sprawy na nowo, 
stawiając świadków. Najwięcój dzieje się to na mocy 
§ 399 pod nr. 2, gdzie przeciw świadkom powodowym 
stawia zasądzony dowody na to, że ci świadkowie fał­
szywe złożyli świadectwo. Mieliśmy niedawno temu, 
tego rodzaju wypadek w Berlinie. Zona szynkarza 
ośmnaście miesięcy przesiedziała w więzieniu niewinnie 
zasądzona, na mocy zeznań trzech sprzysięźonych na 
nią krzywoprzysięzców. Obrońcy zasądzonój dopominali 
się podjęcia na nowo sprawy, ale nadaremnie; żądali 
rewizyi, nic nie wskórawszy, i dopiero kamergerycht 
zadekretował podjęcie na nowo sprawy, którój nie chciał 
prokurator na wniosek obrońców jeszcze raz przedkładać 
przed forum pięciu sędziów. Ileż to jednak trudów 
i zabiegów było potrzeba, aby to przeprowadzić przez 
18 miesięcy! Zwolennicy reform ordynaeyi karnój wi­
dzą niedostateczność przepisów prawnych w tern, że ten 
sam sędzia, przeciw któremu się zasądzony użala, wo­
łając o podjęcie sprawy na nowo, decyduje o słuszności 
lub niesłuszności tego wniosku. Czyżby i tu nie stanąć 
po stronie reformatorów! Niewątpliwie.

Nie można tóż nie odmówić słuszności żądaniu 
wyrażonemu pod nr. 4. Jest to rzeczywiście brak sy­
stematyczności, jeśli łajek, mogący decydować w spra­
wach niźszój i wielkiej wagi, zostaje usuniętym od pro­
cesów stanowiących środek między temi dwoma rodza­
jami przekroczeń prawa przewinień z jednej a zbro­
dni z drugiój strony. Bo też geneza tych przepisów 
jest szczególną w swoim rodzaju. Projekt rządowy wy­
magał ławników dla każdego rodzaju procesów karnych: 
miały być zatóm sądy ławnicze, małe dla spraw mniej­
szych, większe dla spraw średnich przekroczeń i zbro­
dni i wielkie dla ciężkich zbrodni. Stronnictwu libe­
ralnemu zawdzięczają Niemcy, że projekt ten upadł 
i przeszedł w dzisiejszej formie. A dziś to samo stron­
nictwo tak woła o to, czego jego posłowie w parlamen­
cie nie chcieli. Czy żądanie dzisiejsze przejdzie przy 
obradach nad reformą ordynaeyi karnój ? To trudno 
przesądzać, ale życzyć by sobie tego każdy powinien. 
Te same motywaj, które doradzały utworzenie sądów 
ławniczych i przysięgłych, przemawiają równie wymo­
wnie za potrzebą takich sądów w sprawach należących 
przed izbę karną.

Bezapelacyjność od wyroków izby karnej, to jedna 
z najsłabszych stron w ordynaeyi karnej. Ale i tę wy­
słali na świat liberali niemieccy. Dla czego jej się do­
pominali, tego nie wiemy, ale faktem jest, że ją zro­
dzili, a dziś na gwałt przeciw tym przepisom wystę­
pują. Jest tóż to wielką anomalią, aby prawo odma­
wiało zasądzonemu obrony i wyczerpania wszystkich 
środków na udowodnienie swej niewinności. W spra­
wach cywilnych o drobnostkę w pieniędzach jest apela- 
cya dozwolona, a gdzie chodzi o los i o przyszłość czło­
wieka, o obronę jego dobrego imienia, tam od wyroku 
izby karnej zamknięta furta. A przecież sędziowie są 
jak każdy inny śmiertelnik ludźmi omylnymi: niepo­
prawne wyrażenie się świadka, niezrozumienie go przez 
sędziów, niedostateczna obrona podsądnego itp. okoli­
czności, wszystko to może się składać na pokrzywdzenie 
podsądnego. Niepodobieństwem też, aby podsądny mógł

zawsze na czas dostawić świadków odwodowych lub 
znawców, których przyjęcie lub nieprzyjęcie zależy zresztą 
od woli sądu izby karnej.

Niekorzystnie tóż dla podsądnego postanowił pra­
wodawca, nie nakazując w sprawach tych przymusu 
obrony przez rzecznika, podobnie, jak to jest 
w sprawach przed sądami przysięgłych. Ubogiemu ex 
offici^ przydaje tu sąd obrońcę, a w izbie karnej 
ileż to razy widzieć można podsądnych broniących się 
bez wszelkiój asystencyi? A przecież izba karna ma 
prawo decydować o przestępstwach zagrożonych bardzo 
wysokiemi karami! Tylko rewizya dozwolona od wyro­
ków izby karnój, i wprawdzie w bardzo rzadkich wy­
padkach, jeśli zachodzi złe zastósowanie prawa. 
Ależ takie uchybienia bardzo rzadko zachodzą, to 
też najczęściój wyrok zostaje nietykalnym. Gdyby je­
dnak nawet był rzeczywiście wypadek laesae legis, 
to dostrzeże tego chyba prawnik, obrońca podsądnego, 
a oko łajka, chyba bardzo bystre, zobaczy takie uchy­
bienie.

Godząc się na wniosek tych, którzy żądają apela­
cyi od wyroków izby karnej, sądzimy, że konieczną jest 
rzeczą, aby

przed sądem izby karnój niedozwolonem 
było podsądnemu stanąć bez obrońcy, czy to 
na swój własny koszt, czy też na koszt fi­
skusa.

Jeżeli ordynacya procesów cywilnych przepisuje 
przymus adwokacki przed sądem ziemiańskim dla spraw 
cywilnych procesowych, których objekt przechodzi 300 
marek bez prowizyi; jeżeli przed sądem przysięgłych, 
gdzie nieraz o wiele niższe zapadają kary na podsą­
dnych, niż w izbach karnych, nie wolno stanąć pod­
sądnemu bez obrońcy, to niewątpliwie pożądaną powinno 
być rzeczą, aby ubogi człowiek, pozbawiony środków na 
obronę w izbie karnój, dostał e x o f f i c i o obrońcę, jak 
go dostaje dla wszystkich spraw, gdzie chodzi 
o pieniądze, i jak go dodaje mu sąd w sądach przy­
sięgłych.

„Dziennik Poznański“ w nr. 244 z dnia 28 paź­
dziernika rb. poleca reprezentantom naszym, aby podjęli 
w sejmie sprawę pruskiego regulaminu z dnia 1 maja 
r. b., oddającego prezesom sądów nadziemiańskich prawo 
decydowania o przyjęciu lub nieprzyjęciu kandydatów do 
wyższój służby sądowej, a nadto, aby posłowie nasi po­
stawili w parlamencie wniosek o dozwolenie w drodze 
prawa apelacyi od wyroków izby karnej, skoro żadne 
z stronnictw niemieckich spraw tych nie porusza. — 
Co do pierwszego, tośmy rozebrali tę kwestyą w nr. 125 
pisma naszego, i jesteśmy przekonani, że posłowie nasi 
nie omieszkają tak _ ważnej sprawy poruszyć w sejmie, 
albo w parlamencie, aby prawem a nie reskryptem mi- 
nisteryalnym określone zostały warunki przyjęcia kan­
dydata do wyższój karyery sądowej.

Co do drugiój kwestyi pozwolimy sobie zwrócić 
uwagę na to, że poseł Munckel, adwokat berliński, już 
wniosek w tym duchu podał do parlamentu, i że stron­
nictwa wszelkich odcieni godzą się na to, iż wniosek 
ten poprzeć należy. Na zebraniu ludowem w maju rb. 
w Berlinie przemawiał za tym wnioskiem poseł Wolff 
(wolnokonserwatysta), polecając go uwadze całego spo­
łeczeństwa. Chodziłoby zatem jedynie o poparcie posła 
Munckla z strony posłów naszych, a tego niechybnie 
posłowie nasi dopełnią, bo jeśli w Niemczech uznano 
potrzebę tego wniosku, to u nas, gdzie sędzia rozma­
wia z podsądnym przez tłómacza, stokroć większa tego 
potrzeba.

Jesteśmy też przekonani, że posłowie i»si zajmą 
się, a w danym razie poprą wniosek o wynagradzanie 
niewinnie więzionych. Niemcy o to wołają, a gdyby 
wiedzieli, jaka to nieraz tu się dzieje krzywda ludziom 
nie umiejącym się wyrazić w obcym im języku, a nieod­
powiednio do ich wyrażenia zrozumianych, toby dopiero 
się przekonali, jaką to krzywdę wyrządza nam ustawa 
o języku urzędowym!

Z kazamat
petropawłowslriej twierdzy.
Rosyjska partya rewolucyjna wydała w ostatnich 

dniach pismo ulotne pod tytułem :

tortury średniowieczne. Pozdrowienie Wam, pozdrowienie oj­
czyźnie i wszystkim żyjącym.

Roboty przymusowe i tortury w 
twierdzy petropawłowskićy w roku 

1883.
Listy s twierdzy pelropawtoivsláéj.

Datowane jest to pismo z dnia 2 (tj. 14) paździer­
nika ; papier lichy, druk nie równy, z „przenośnej dru­
karni „Narodnoj Wolji,“ format in 4-to, stron druko­
wanych 10, cena 40 kopiejek. Przedmiot opisu sta­
nowi traktowanie więźniów w kazamatach twierdzy pe- 
tropawłowskiój, a mianowicie w części zwanej „Trubec- 
koj Rawelin.“ Podajemy tutaj ważniejsze ustępy i 
szczegóły.

. W twierdzy tój istnieje osobny oddział dla skazańców 
do robót przymusowych — istne tortury. W oddziale tym 
znajdują się wszyscy polityczni przestępcy wszelkich kate- 
goryi, jako to: skazani na śmierć, potem ułaskawieni, 
zbiegi z innych więzień syberyjskich, których znów schwy­
tano, i tacy, na których wcale wyroku nie było, a których 
oddano samowoli władz.

Kazamaty w twierdzy powyższej opatrzone są małemi 
ciemnemi okienkami. W każdój celi jest stół żelazny 
przytwierdzony do ściany, brudny węborek do wody, mate­
rac słomiany z cienką kołdrą i obrazek świętego. Nie 
wolno mieć własnych rzeczy — tytoń zakazany — książki 
tak samo. Pożywienie nędzne i niezdrowe, chleb i kasza 
pełne piasku wmięszanego. Sądowi, pod którego jnrydykcyą 
więźniowie zostają, wolno skazywać na karę rózg dochodzą­
cą do 800 uderzeń. — Pomiędzy zdrowymi a chorymi wię- 
źuiami nie robią różnicy, dyssenterya i szkorbut panują tu 
bezprzestannie, chorym nie dają żadnych lepszych pokar­
mów, siły tracą chorzy bardzo szybko, a nie mogąc się 
zwlec o własnych siłach z barłogu, leżą bez opatrzenia tak 
długo, aż się śmierć nad nimi nie zlituje — wyziewy 
okropne; w jednym roku kwitnący młodzieńcy stają się 
starcami.

Woda do picia przeznaczona, puszczana przez stare 
zardzewiałe rury, jest niezdrowa i cuchuąea. Lekarzy jest 
tam dwóch (jeden obecnie ośmdziesięcioletni), ale wykony­
wanie ich obowiązków zakrawa na ironią — przypadki 
śmierci są też bardzo liczne.

Między innemi umarła Terentewa, w skutek omyłki po­
pełnionej przydaniu lekarstwa. Niejeden umiera bez wieści. — 
Jest jeszcze inny rodzaj kazamat w tej twierdzy przezna­
czony dla tych, którzy szczególniej zasłużyli na gniew 
samowładnego rządu, cele te znajdują się w sklepionych 
norach podziemnych tej samej twierdzy — okienka cel 
równają się z ziemią, okratowane i pełne nieczystości; po 
wilgotnych ścianach spływa gnojówka do wnętrza, a naj- 
straszliwszóm udręczeniem są szczury, których nieprzeliczone 
gromady dzień i noc więźnia niepokoją, nie dając mu nawet 
czasu do chwilowego spoczynku. Cele kazamatowe oddzie­
lone są jedna od drugiój przedziałami, w których siedzą 
żandarmi. W więzieniu tóm skazańcy na śmierć są trzy­
mani do dnia spełnienia wyroku. Presniakow, Kwiatkow­
ski, Suchanów liczyli tamże ostatnie godziny życia. Obecnie 
siedzi tu Jakimowa, towarzyszka Kobyzewa, opędzając swe 
niemowlę, przy piersi będące, dzień i noc przed natarczy­
wością szczurów. Podczas kiedy ciało chudnie, nabrzmiewa 
twarz, ręce nam trzęsą się wszystkim nerwowo, powiada 
autor tego listu, oczy zapalone, powieki ciężkie, ciało 
pełne brudu; największóm dobrodziejstwem jest nakazane 
golenie głów. Dziwna okoliczność, że ludzie, którzy nas 
poniżają, nie odważają się okazywać nam pogardy Wyżsi 
urzędnicy widocznie nas unikają, a jeśli kiedykolwiek zmu­
szeni są wejść z nami w styczność, nie dzieje się to nigdy
bez towarzystwa żandarmów. Dozorcy i żandarmi to nasze 
towarzystwo — istne zwierzęta, nie mające iskierki litości. 
Osławiony kat Frołow niewinnóm dzieckiem w porównaniu 
z nimi. Egzekucyi któregokolwiek z nas, asystują jakby 
uczcie jakiej. Jedynie pieniądz ich nieco łagodzi, a kto go 
nie ma, wydany na pastwę ich brutalności bez granic. — 
List kończy się słowami: Przyjaciele i bracia! Z głębi 
naszego więzienia, a prawdopodobnie po raz ostatni, prze­
syłamy Wam nasze pozdrowienie. W dniu zwycięstwa na­
szego, a będzie ono zwycięstwem postępu, nie plamcie go 
czynem gwałtu i okrucieństwa nad zwyciężonymi nieprzy­
jaciółmi naszymi. O, gdybyśmy my mogli być ofiarami 
zgody, nie tylko, ażeby Rosyi dać swobodę, ale, aby także 
spotęgować większy wzrost uczuć ludzkości i miłosierdzia 
blźniego. Całe społeczeństwo ludzkie uczyni wtedy rozbrat 
z prześladowaniem dotychczasowóm więźniów, tak jak potę­
piło tłuczenia kołem, palenia na stosach i wszelkie inne

KORESPONDENCIE WEBA POZNAŃSKIEGO.
Wiedeń, 29 paździornika.

(Etat ministerstwa wojny-)
(JL) W dalszym ciągu poglądu na wspólny budżet 

monarchii austro-węgierskiej przystępuję do etatu mini­
sterstwa wojny, który rozpada się na dwie części: e t a t 
wojskowy i etat marynarski. W etacie woj­
skowym jest wydatków brutto 102,413,639 złr., do­
chodów własnych 2,448,886 złr., a więc wydatków 
netto 99,964,753 złr., czyli tylko o 231 złr. więcej, 
niż uchwalono na rok bieżący. Ministerstwo wojny, jak 
już ztąd widać, stara się zrównoważyć powiększenie wy­
datków w niektórych pozycyach zmniejszeniem ich win­
nych. Znaczne zaś podwyższenie wydatków jest w po­
zycyach odnoszących się do podźwignienia żołnierskiej 
dzielności w armii. Ministerstwo wojny od kilku lat 
już ustawicznie podnosi ten moment w umotywowaniu 
pewnych nowych lub pomnożonych wydatków, ale do­
tychczas nie działo się to w sposób tak wybitny, jak 
w tym roku. I tak na manewry wydawano dotychczas 
rocznie 750,000 złr., na rok przyszły żąda ministerstwo 
całego miliona, „aby w manewrach odbywanych całemi 
korpusami, i to po dwa naraz, przyzwyczaić żołnierza 
do stosunków i objawów wielkich linii bojowych, do- 
wódzców zaś i sztaby do prowadzenia wielkich operacyi 
i do należytego użycia zakładów polowych ku zaspoko­
jeniu materyalnych potrzeb armii; słowem, aby nadać 
wojsku pojęcie o rzeczach, które w rzeczywistej wojnie 
są niezmiernie cenne.“

Całkiem nowa jest pozycya 221,633 złr. na ośmio- 
tygodniowe ćwiczenia rezerwy uzupełniającej. Pozycya 
jest nowa, bo i rzecz nowa. Dotychczas rezerwa uzu­
pełniająca, czyli rezerwa drugiego stopnia, wcale nie 
stawała pod chorągwiami, wcale nie była ćwiczona; 
dopiero na wypadek wojny powołana być miała w sze­
regi i otrzymać wykształcenie wojskowe. Odtąd inaczej 
będzie. Już te osoby, które przy rekrutaeyi roku bie­
żącego przeznaczone zostały do rezerwy uzupełniającej, 
będą powołane i wyćwiczone, jak wszyscy inni rekruci, 
aby na wypadek wojny mogli od razu wejść w skład 
armii wykształconej.

Wydatki na ćwiczenia w strzelaniu z dział są pod­
wyższone o 11,232 złr., które to podwyższenie jest umo­
tywowane tem, żeby artylerya, mając sprawę z nie­
przyjacielem korzystającym z osłon naturalnych, z poza 
których chwilowo tylko się ukazuje, nabyła wprawy 
w mierzeniu do niego i trafianiu.

W dziedzinie polowej służby sanitarnej w latach 
ostatnich tyle już się stało w celu wydoskonalenia jej 
i zaopatrzenia w przybory lekarstwowe, iż mogło się 
zdawać, że nic już nie pozostaje do uczynienia i że mi­
nisterstwo wojny w budżecie na rok 1884 poprzestanie 
na przyzwoleniu ostatnich rat w dwóch pozycyach, mia­
nowicie na uposażeniu rezerwowych aptek polowych i za­
kupieniu materyałów dla również już rezerwowych oddzia­
łów sanitarnych. Tymczasem troskliwość ministerstwa 
wojny o spieszną pomoc i wygodę dla rannych żołnie­
rzy zdaje się być bez granic. Nowa bowiem jest po­
zycya 15 tysięcy złr. na sprawienie znów rezerwowego 
zapasu narzędzi chirurgicznych z wyraźnem dodaniem 
uwagi, że to na wypadek mobilizacyi i dla nowych la­
zaretów rezerwowych, które staną po za teatrem wojny. 
Nowa też jest pozycya 12,800 złr. na pomnożenie ma­
teryałów dla lazaretów polowych. Dla zdrowych i cho­
rych zaś jest nowa pozycya 65 tysięcy złr. na namioty 
dla wojsk, którymby wypadło obozować we wschodnich 
częściach monarchii, i dla pomieszczenia chorych, bo tam 
warunki pomieszczenia zdrowych czy chorych pod dachem 
są niekorzystne.

Jak przez wschodnią część monarchii rozumie się 
Galicya, choć nie sama, tak też Galicja ze złych dróg 
słynie; a właśnie dla złych dróg żąda minister wojny 
nowej pozycyi 150 tysięcy złr. na uprząż w celu zamie­
nienia zaprzęgów czterokonnych na sześciokonne do wo­
zów dla przewozu rannych, aby przewóz na złych dro­
gach szedł szybciej. Pozycya ta stanowi zresztą pierw­
szą ratę całego kosztu, obliczonego na 300,000 zlr. ,

Nie mogąc oczywiście wyczerpywać całego budżetu

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 248.)

Rozdział X.

W miesiącu upamiętnionym śmiercią Toppy i uwię­
zieniem jego młodego pana, wystosowano odezwę do 
kraju, to jest wielu adwokatów, pomiędzy nimi awan­
turnicy, znaczna liczba żydów i garść ludzi przyzwoitych, 
zażądali od ludu włoskiego, ażeby ich posłał na Monte- 
C i t o r i o.

Ministerstwo poniosło walną klęskę w palącój 
kwestyi nałożenia podatku na krowy i całą ich paren- 
telę. Gabinet był przekonany, że wszelkie istoty rasy 
bydlęsój powinny być oceniane wedle głowy w miejscu 
swego zamieszkania, niezależnie od podatku, jaki płacono 
za nie przy wejściu do miasta, gdzie miały być sprze­
dane i na targ, aby tam występować w formie mięsa: 
zarówno woły, jak krowy i cielęta miały w ten sposób 
płacić rocznie dwadzieścia pięć franków na głowę. Po­
nieważ zdawało się, że ten środek naraża tylko interesa 
rolnika, na którego postępowy minister nie zwraca na­
turalnie uwagi, przeto przyjęcie prawa nie pozostawiało 
dla nikogo wątpliwości.

Zasiadał jednak w izbie stary notaryusz, którego 
nie zajmowały wcale ani woły, ani krowy, ani cie­
lęta, ani interes rolnika w ogólności, lecz który zajmo­
wał się nadzwyczajnie samym sobą. Był on ministrem 
spraw wewnętrznych przez sześć tygodni, poczem musiał 
ustąpić, ponieważ prasa podniosła przeciw niemu szy­
derczą wrzawę z powodu fortepianu, kupionego przezeń 
na koszt państwa dla kobiet lekkich obyczajów. Wzdy­
chał on, jako się godzi, do odzyskania teki, ażeby 
módz wedle upodobania rozporządzać fortepianami i

wszystkióm innóm nie wyjmując narodu, zwrócił się 
tedy przeciw dawnym przyjaciołom, którzy go opuścili 
haniebnie w sprawie fortepianu i wytworzył w izbie 
małe stronnictwo, które zwykle odgrywało w obec 
większości rolę bąka, rzucającego się na konia.

Stojąc na czele téj maléj garstki, wystąpił dzielnie 
przeciw podatkowi na krowy. „Ściśle biorąc — mówił — 
możnaby w końcu powołać woły do dźwigania części ciężarów 
politycznych, lecz krowy nigdy!“ Wykazując, jakiem 
okrucieństwem byłoby opodatkowywać matki-karmicielki 
trzody, którym tak wielka liczba dzieci, pozbawionych 
naturalnego pokarmu zawdzięcza życie itd. były no­
taryusz wzniósł się do takich wyżyn patetyczności, ‘że 
wszystkie panie na trybunach wybuchły głośnym pła­
czem i że nieliczni właścicieli ziemscy zasiadający w 
izbie, zaczęli odzyskiwać odwagę. Do tych przeciwni­
ków ministeryalnego projektu przyłączyła się znaczna 
mniejszość, nienawidząca gabinetu, dla tego, że chciała 
zająć jego miejsce. Wynikło ztąd, że po nader burzli­
wych rozprawach odrzucono projekt. Ministerstwo 
pobite pragnęło się cofnąć, a raczej podało się do 
dymisyi.

Ale król, którego wszystkie te walki stronnictw 
śmiertelnie nudziły, poprosił Izbę, ażeby się rozjechała 
na wieś i rozwiązał parlament. W skutek tego nadzieja 
wstąpił^ w serca wszystkich adwokatów, awanturników 
i żydów; przeciwnie nieliczni ludzie przyzwoici uczuli 
wielki niepokój : przyznawali oni ze smutkiem, że ich 
wpływ podkopany intrygami warchołów, upadał z każdym 
rokiem.

Pomodoro, jako stolica okręgu, w którym leżała 
gmina Vezzaja i Ghiralda, miało również obrać deputo­
wanego i postawiono dwóch kandydatów: Margrabiego 
Roldano i adwokata imieniem Luca Finti. Pierwszy, 
szlachcic wytwornej powierzchowności, ujmującego i 
dobrego charakteru prowadził proste i uczciwe życie, 
reprezentował zaś Pomodoro od lat wielu. Drugi rodem 
z Neapolu, był ptaszkiem bardzo zręcznym i nadzwy­
czajnie wymownym, który zasiadał już w parlamencie 
jako poseł. Był to kandydat liberalny, lecz nie należał 
do kandydatów ministerstwa.

Cavalière Durellazzo, człowiek umysłu dość 
ograniczonego, otrzymał od prefekta nader delikatne 
instrukeye. Prefekt w służbie był naturalnie miuiste- 
ryalnym jak wszyscy jego koledzy: dla tego też to

następują po sobie z tak szalonym pospiechem, jak 
sygnały na drodze kolei żelaznej. Kwestyą wyborów 
w Vezzai i Ghiraldzie niepokoiła bardzo prefekta. Za­
równo gmina, jak cała prowineya była konserwatywną 
i oddawała zawsze swe głosy margrabiemu Roldano, 
którego brat byl Kardynałem, ojciec zaś pierwszym 
ministrem wielkiego księcia. Przeciwko margrabiemu 
występował Luca Finti, który należał do grupy tak 
nazwanych dissidenti i pospieszył się z postawie­
niem swój kandydatury, zanim ministerstwo zdołało 
wyszukać sobie kandydata. Gdyby głosy liberalne i tak 
już nieliczne w Pomodoro, jeszcze się rozstrzelić miały, 
rozdział ten zapewniłby tryumf reakcyjnemu Roldanowi.

Luca Finti wyprzedził innych, a nie była to je­
dyna korzyść, jaką umiał sobie zapewnić : podtrzymy­
wał go strozzino Zauli, którego ogniotrwała kasa 
zawierała listy zastawne i akcye podpisane przez dzie­
więć dziesiątych właścicieli ziemskich kraju.

Wobec tego mniemał prefekt, że nie wypada mu 
nic innego, jak sprzyjać po cichu wyborowi adwokata 
Finti, tocząc równocześnie tajemną walkę z jego zasa­
dami. Prefektura zatóm i dissidenti kokietowali ze 
sobą nawzajem.

Margrabia nie byłby się nigdy poniżył do podo­
bnego układu, lecz pan Luca Finti nie odpychał , by­
najmniej tego rodzaju politycznego targu.

Co prawda, jego zasady nie odznaczały się stało­
ścią, byłby je mógł zapakować do kufra, a w razie 
potrzeby nawet zgubić po drodze, wiedząc, że kto chce 
jeździć prędko i wcześnie stanąć u celu, nie może się 
obciążać zbyt wielkim pakunkiem.

Nawet w tój chwili, gdy walka pomiędzy dysy­
dentami i ministerstwem zaostrzyła się najbardziej, 
Neapolitańczyka nie zrażało to wcale ; owszem dał on 
do poznania gabinetowi, że zaprzestałby opozycyi, gdyby 
jego interesa tój zmiany wymagały. Z drugiój strony 
odzywał się do konserwatystów, że pod pewnemi wa 
runkami gotów stanąć po ich stronie przeciw dawnym 
towarzyszom.

Zadanie, powierzone syndykowi Durelazzo, polegało 
przeto na przeprowadzeniu wyboru adwokata Luca Finti, 
bez narażenia ministerstwa, a zarazem i osłonienia pre­
fekta, tak, ażeby po wyborach mógł w publicznej ode­
zwie chełpić się swą bezstronnością.

Cavalière Durelazzo podjął się urzędownie speł­

nić to trudne przedsięwzięcie, lecz w istocie całą kam­
panią przeprowadził jego sekretarz.

Moltke, zgarbiony nad mapą strategiczną Francyi, 
nie rozmyślał nigdy głębiej, ani nie powziął mędrszych 
pomysłów, jak pan Nellemane. Należało tutaj użyć 
perswazyi, tam uciec się do gwałtowniejszych środków, 
jednemu zagrozić otwartemi słowy, opłacić innego, 
wreszcie przyciągnąć obrożą, jaką zarządy gmin nakła­
dają na kark ludu, a wszystko to skrycie, przestrze­
gając form najściślejszój neutralności....

Nigdy pan Nellemane nie’ był tak szczęśliwym 
i nie czuł się tak znakomitą figurą.

Z powodu charakteru publicznego urzędnika nie 
powinien był ani głosować, ani się mięszać do czynno­
ści elekcyjnych, lecz ponieważ Włochy nie przyjęły 
jeszcze tój Wielkiej prawdy, przeto wszyscy prefekci 
i wszyscy syndycy przyjmują żywy udział w wyborach; 
wszelkiego rodzaju podwładni i służalcy ich, jak sekre­
tarze, żąndarmi itd. mają prawo glosowarÄa; wynikiem 
takiego stanu rzeczy jest parlament na Monte Cito- 
rio, podziwiany przez całą Europę.

Pan Nellemane pojął od razu, że s i g n o r Luca 
Finti mógłby mu być pożytecznym, a ten od pierwszej 
chwili odgadł talenta pana Nellemane. Niezaprzeczenie 
był on tylko sekretarzem małej gminy, lecz i Luca 
Finti rozpoczął od sekretarstwa; niektórzy utrzymywał1 
nawet, że zaczął nierównie gorzej, że był czemś p°" 
dobnern do Pand ara w sztuce „T r o i 1 u s i C r e s s i d a.

Wzajemna przeto sympatya łączyła te dwa serca, 
a gdyby tak nawet nie było, byłby pan Nellemane 
popierał energicznie kandydata, którego mu polecone 
utrzymać.

Gmina Vezzaja i Ghiralda była okolicą rolniczy 
a jako taka czuła głęboki wstręt do wyboru posła, bę­
dącego zwolennikiem nienawistnego podatku na krowy, 
przyjaciele rządu zatem nie mogli mieć dość lakm 
i zręczności, ażeby doprowadzić do pomyślnego wynik« 
obecną elekcyą.

Nadto margrabia Roldano cieszył się wielkióm P°' 
szanowaniem na prowincyi, gdzie mieszkał jak P1’«' 
w dziwy patryarcha w wielkim średniowiecznym zam#«, 
pośród oliwnych i kasztanowych lasów; nie był to prze 
ciwnik do pogardzenia. •

Pan Nellemane pracował przeto potajemnie we dm 
i w nocy na rachunek s i g n o r a Finti, a praca ta ta
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wojskowego, przechodzę już do budowli fortecznych. — 
Budowle te pod Krakowem, Przemyślem i w południo­
wej Dalmacyi pod Kotarom, od niespokojnej, siejącej nie- 
spokój i pozwalającej go innym siać Czarnogóry, mają 
byc przyspieszone. W tym celu na Kraków żąda 
minister 900 tysięcy złr., podczas gdy dotychczas żądał 
i przyzwalano rocznie po 700 tysięcy złr. Oprócz tego 
nowe są pozyeye 50 tysięcy złr. jako pierwsza rata obli­
czonego na 300 tysięcy złr. kosztu budowli wielkiego 
magazynu dla rozmaitego zaopatrzenia wojskowego w Kra­
kowie i 40 tysięcy złr. jako pierwsza rata obliczonego 
na 80 tysięcy złr. kosztu budowli wielkiego magazynu 
prochu tamże. Nadto ma tam stanąć mały magazyn 
prochu kosztem 15 tysięcy złr. Na uzbrojenie twierdzy 
krakowskiej w działa, przeznacza rząd 30 tysięcy złr. 
jako, drugą i zarazem ostatnią ratę, bo na rok bieżący 
tyleż już uchwalono. Na Przemyśl domaga się rząd 
1 miliona, podczas gdy dotychczas przyzwalano dwa ra­
zy po 400 tysięcy złr., raz 700 tysięcy złr. Na uzbro­
jenie twierdzy przemyskiój w działa uchwalono już przed 
rokiem 70 tysięcy złr., na rok przyszły przypada druga 
i oraz ostatnia rata w ilości 60 tysięcy złr., nie licząc 
kilkadziesiąt dział, które w tym roku wywieziono z arse­
nału wiedeńskiego do twierdzy przemyskiój. Jakkolwiek 
daleko jeszcze do zakończenia budowli, budżet zapowia­
da już zamianowanie komendanta twierdzy, aby zawcza­
su mógł w nićj rozpatrzyć się dokładnie. We Lwowie 
ma stanąć kosztem 60 tysięcy magazyn mały na 28 
centnarów metrycznych dynamitu, aby na wypadek mo- 
bilizacyi mieć go pod ręką.

Na utwierdzenia pod Kotarem żąda minister 250 
tysięcy złr. po uchwalonych na rok bieżący 100 tysięcy 
złr.,, a na uzbrojenie ich w działa 78,500 złr. jako pierw­
szej raty całego kosztu w ilości 157 tysięcy złr. Twier­
dza Pola w Dalmacyi w roku przyszłym będzie wykoń­
czona, na co potrzeba jeszcze 750 tysięcy złr., a na 
uzbrojenie w ośm dział nowych do dawniejszych prze­
znacza rząd 744 tysiące złr.

Oprócz tych fortyfikacyi buduje się jeszcze utwier­
dzenia w wąwozach Tyrolu południowego, na które po 
pierwszych 100,000 złr.. uchwalonych na rok bieżący, 
żąda ministerstwo wojny 250 tysięcy złr. jako raty dru­
giej, a na uzbrojenie ich w działa 125 tysięcy złr. jako 
drugiej raty po pierwszych 75,000 złr.

Wiedeń, 29 października.
(Artykuł „Czasu“. — Artykuł „Starej Press y“ w 

sprawie chorwackiej.)
(=) W sprawie rezolucyi sejmu węgierskiego co do 

ograniczenia wolności dzielenia gruntów. 
W numerze sobotnim „Czasu“ znajdujemy artykuł wy­
borny, napisany z doskonałą znajomością teoryi, które 
w tej kwestyi wchodzą w grę. Autor bardzo trafnie 
jako krańcowe teorye wymienia po jednej stronie za­
sadę, „laissez faire, laissez aller“, która ostatecznie mo­
że doprowadzić do anarchii, i „wsparte na armatach 
potężnie wyryte hasła wszechwładzy państwa“ sy­
stemu bismarckowskiego, których ostatniem słowem 
byłby „despotyzm i państwowy komunizm“. 
Niejednokrotnie wyraziliśmy podobne zdania w „Ku- 
ryerze Pozn.“

Największćm istotnie byłoby niebezpieczeństwem, 
gdyby społeczeństwa zrażone niezbyt świetnemi rezulta­
tami praktyki „manszesterskiej“, poszły na lep tego ko­
munizmu państwowego pod egidę takich mężów stanu 
jak książę Bismarck“. Nie można więc dosyć często po­
wtarzać, że te teorye despotyczno-komunistyczne, których 
głównym dziś w Prusiech głosicielem pod protekcyą ks. 
Bismarcka, jest znany profesor Wagner, nie mają nic 
wspólnego z katolicyzmem i z zdrowym kon­
serwatyzmem.

Stronnictwo centralne zrozumiało to wcześnie, dla 
tego też nie dało i nie da się uwikłać w sidła tych ni- 
byto reform gospodarskich, które nie mają innego celu, 
jak tylko ten, aby wszystkie żywioły społeczne, korpo- 
racye, jak jednostki, Kościół, jak banki i koleje żelazne itd. 
poddać pod wszechwładzę państwa. Jeżeli tutaj istnieją 
pewne koła, które wbrew rozumnemu zachowaniu się 
berlińskiego stronnictwa centralnego, zdradzają skłonność 
zastosowania do Austryi swych pomysłów Bismarckow- 
skich, to przynajmniej Galicya żadną miarą nie może 
się im wysługiwać w tym względzie, bo tćm samem 
żywot swój narodowy narażałaby na niebezpieczeństwa 
większe, jak te, z któremi mieliśmy do walczenia dotąd.

Co do specyalnćj kwestyi dzielenia gruntów, tę już po­
tem będzie można rozwiązać w sposób praktyczny i od­
powiedni, byle tylko ograniczeń tej wolności nie wyda­
wać jako postulat „ogólnego prąd u“, który nie jest 
rzeczywiście ani ogólnym, ani nawet niemieckim, iecz 
prądem uzasadnionym teoretycznie przez niektórych pro­
fesorów i publicystów niemal wyłącznie pruskich, a po­
pieranym przez ks. Bismarcka w celach wszechwładzy 
państwowej.

W ostatnich dwóch numerach „Vaterlandu“ znany 
baron Helfert ogłosił z swem podpisem artykuły 
pałające n ienawiścią przeciwko Madziarom. 
Pan Helfert w pierwszym artykule oskarża Madziarów 
o „lingwomanią“, na której cierpią wszyscy od magnata 
do portyera, od hr. Szeczena do p. Helfego; w drugim 
zaś namiętnie staje po stronie Chorwatów przeciwko 
Węgrom. Tenże baron Helfert niedawno temu w przed­
mowie do wydanego pod jego egidą dzieła o Czechach 
(w zbiorze „die Völker Oestereich“, w którym wyszło 
tóż dzieło Szujskiego: „Polen und Ruthenen“) skarżył 
się bardzo stanowczo na magnatów czeskich, że nie 
przyznawają się dość wyraźnie do narodowości czeskiej, 
nie wspierają literatury czeskiej itd. To więc, czego 
pragnie, o ile chodzi o Czechów (i naturalnie też o 
Chorwatów, Słoweńców i Słowaków), to Madziarom wy­
rzuca jako manią! Pan Helfert od kilku lat jest 
członkiem Izby panów i należy tam do frakeyi konser­
watywnej. Oczywiście więc podobne elukubracye, wy­
mierzone przeciwko Madziarom i to w tonie obrażają­
cym, nawet wyzywającym, a nadto w chwili, gdy mini­
strowie i delegaci węgierscy przebywają w Wiedniu, 
mogło wywołać bardzo nieprzyjemne zatargi z Węgra­
mi. „Neue Freie Presse“ też natychmiast skorzystała 
z tej sposobności, aby przypomnieć Węgrom, że system 
hr. Taaffego musi niechybnie sprowadzić „potop sło­
wiański“ na Węrry.

Natomiast półurzędowa „Presse“, oczywiście z wy­
raźnego nakazu hr. T a f f e g o, wystąpiła wczoraj z zna­
czącym artykułem, w którym oświadcza: „W głowach 
chorwackich polityków ulicznych zapanowało 
ogromne zamieszanie, skoro rozgłaszają, że w Wiedniu 
życzą sobie strząśnięcia „węgierskiego jarzma“, ewen­
tualnie z powtórzeniem wypadków, które się wydarzyły 
przed tylu a tylu latami (Jellaczyc). Przez wyraz „w 
Wiedniu“ wprawdzie w Chorwacyi nie rozumieją kół 
rządowych, boć nawet Starcewicz iMrazowicz 
pojmują, że z wszystkich mężów stanu austryackich hr. 
Taaffe jest ostatnim, któryby miał ochotę pod jaką­
kolwiek formą wmięszać się do sporu węgiersko-chor- 
wackiego. Nie chcemy rozstrząsać, co w Chorwacyi przez 
ten wyraz „w Wiedniu“ rozumieją, ale poczytujemy za 
naszę powinność, naznaczyć wszelką tego rodzaju iluzyą 
jako niewłaściwą i szkodliwą (gemeinschädlich). Według 
naszej znajomości tego, co tutejsze koła rozstrzygające 
myślą o stosunkach po za Litawę i Drawę, możemy za­
pewnić, że w Austryi niema ani jednej powa­
żnej (ernst zu nehemende) osobistości, którego- 
bądź stanu lub urzędu, któraby chciała i mogła 
wejść w tajne lub otwarte przymierze z szowinizmem 
chorwackim. Jesteśmy nawet przekonani, że właśnie w 
Wiedniu tendeneye, mające na celu naruszenie unii 
Chorwacyi z Węgrami, natrafiłyby na stanowczy opór“. 
Czy ta filipika wywołana jedynie niedorzecznemi wywo­
dami p. Helferta, czy też, jak dziś twierdzi „Neue Fr. 
Presse“ uwagami, które p. Tisza uczynił w tej sprawie 
hr. Taaffemu, nie będziemy rozstrząsali. To pewna, że 
nie tylko dla tego, aby Węgrów nie wyzwać do in- 
terwencyi przeciwko dzisiejszemu gabinetowi cislitaw- 
skiemu, lecz z niezliczonych innych, jeszcze o wiele do­
nioślejszych powodów, należy się sumiennie wstrzymać 
od wszelkiego podburzania Chorwatów przeciwko Ma­
dziarom.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dotychczasowy redaktor gazety urzę­

dowej, powszechnie znanego „Warszawskoho Dniewni- 
ka,“ książę Galicyn, który przez czas swego kierowni­
ctwa w tej gazecie odznaczał się umiarkowaniem, a na­
wet za czasów Albedyńskiego gorąco popierał ideę pri- 
mirenia — w ostatnich dniach uwolnionym został od 
obowiązków. Jenerał Hurko powierza redakcyą organu, 
który ma być wyrazem jego kierunku, Szczebelskiemu, eme­

rytowi, poprzednio znanemu dobrze w kraju z popiera­
nia apuchtinowskićj polityki, gdy zajmował posadę dy­
rektora szkół elementarnych i prywatnych w gubernii 
warszawskiej. Nadto nowy redaktor zdołał już podkre­
ślić się w sympatyach Polaków przez swe dzieło p. t. 
„I s t o r j e R o s i i,“ napisane w sposób, który zjednał 
tćj pracy pochwałę kuratora, a pełen fałszu na szkodę 
Polski, w zeszłym zaś roku wydał mapę części kraju 
przez Unitów zamieszkałej, nazwawszy takową: Karta 
zabużskoj Rusi. Wreszcie prace publicystyczne 
rzeczonego radzcy stanu Szczebalskiego znane są szer­
szym kołom z łamów „Moskowskieh Wiedomostiej“ 
i „Rusi.“ Około nowego redaktora grupują się „lepsze 
umysłowe siły“ partyi apuchtino-leoncyuszowskićj, wśród 
których kilku świętojurców a emigrantów z Galicyi 
z Mirosławem Dobrjańskim na czele.

— Ukazał się trzeci numer „Proleta- 
ryatu.“ Świstki tego organu, odbijanego szczotką, 
rozrzucane bywają między ludność rzemieślniczą. Prze­
chodzą one jednak bez żadnego wrażenia. Ostatni nu­
mer zawiera artykuł p. t. „My i burźoazya,“ pełen 
zaciekłości, zawiera przytem kilka wyroków śmierci na 
zdrajców spisku nihilistycznego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 30 października. Dzienniki urzędowe 

potwierdzają podawaną wczoraj przez nas wiadomość, 
że sejm pruski z dniem 20 listopada rozpocznie tego­
roczne posiedzenia. Minister Seholz powrócił w tych 
dniach z Friedrichsruhe od ks. Bismarcka i na podsta­
wie przywiedzionych informacyi przyjęło ministerstwo na 
wczorajszem posiedzeniu odnośną uchwałę. Utrzymują 
krom tego, że ministerstwo zadecydowało także, jakie 
i które projekta Izbie przedłożyć wypadnie. „Nat. Żtg.“ 
zapewnia, że pomiędzy innymi przyjdzie pod obrady 
projekt dotyczący przeprowadzenia ordynaeyi powiato­
wej i prowincyonalnćj w Hanowerze. Będzie to pierw­
szym krokiem na drodze reformy administracyi w „no­
wych“ prowincyach.

Półurzędowe „Beri. Pol. Nachr.“ donoszą, że parla­
ment dopiero w lutym się zbierze.

— Korespondent oldenburgski do „Nat. 
Z t g.“ prostuje w niektórych, mniej ważnych punktach 
dawniejsze swe wiadomości o rozruchach tamtejszych. Dru­
giego pojedynku major Steinmann do tej chwili nie przebył; 
lecz rzeczą jest pewną, że krom kapit. Lippe już kilku innych 
oficerów go na pojedynek wyzwało. Skutkiem zajść 
piątkowych przedsięwziął magistrat oldenburgski rozmaite 
środki ostrożności. Zaprowadził pomiędzy innemi su­
rowe bary dla tych, którzyb.y gromadnie na pewnych 
ulicach się zbierali i na rozkaz policyi nie chcieli na­
tychmiast się rozchodzić. Wezwał celem tego obywateli, 
zażywających powszechnej powagi, żeby, ilekroć ludność 
się zbierze liczniej na drogach publicznych, nieomie- 
szkali osobiście występować i wpływem swoim dopoma­
gali policyi porządek utrzymywać. Uczniom zakładów 
naukowych zakazano surowo, żeby w demonstracyach 
udziału nie brali. Od godziny 6 wieczorem musieli 
żołnierze pułku piechoty, w którym Steinmann stanowi­
sko majora zajmuje, wszyscy znajdować się w kosza­
rach ; podczas kiedy oddziały konnicy przez cały wie­
czór i noc były na pogotowiu, by na pierwszą wiado­
mość o powtarzających się zamieszkach, uderzyć na 
tłumy roznamiętnione. Od zmroku przebiegała polieya 
i żandarmerya ulice miasta. Mimo, że ulice były bar­
dzo ożywione, spokój na chwilę nie został zakłócony. 
„Oldenburger Ztg.“ zaprzecza wiadomości, jakoby w pla­
katach porózlepianych po ulicach wezwano ludność do 
„wyrzynania Prusaków“ i gniew ludu w ogóle skiero­
wany był przeciw Prusakom. „Każden, który zna mia­
sto nasze, pisze wspomniany dziennik, poświadczy nam, 
że tendencyi partykularystycznych lub wrogich Prusakom 
usposobień w mieście naszem nikt nie dostrzegł; prze­
ciwnie, Prusacy zawsze w jak najlepszej zgodzie z tu­
bylcami żyli. I ostatnich demonstracyi nie skierowano 
przeciw majorowi Steinmann jako oficerowi pruskiemu 
lub Prusakowi w ogóle, lecz li tylko przeciwko osobie 
jego u nas nie mile widzianej.“ Z zapewnieniem „Ol­
denburger Ztg.“ nie zgadzają się wcale referaty, do 
dzienników berlińskich przesyłane, gdzie wyraźnie przy­
cisk kładziono na to, że Oldenburgczycy Prusaków 
w ogóle nie lubią. — Obecnie panuje w Oldenburgu 
znów spokój i porządek.

„Beri. Tagebl.“ pisze, że na cesarzu Wilheimie

zajścia oldenburgskie zrobiły przykre bardzo wrażenie.' 
Sędziwy monarcha, odebrawszy pierwsze o nich wiado­
mości, był widocznie mocno zmartwiony. Na rozkaz 
jego udał się natychmiast jeden z adjutantów cesar­
skich na miejsce zaburzeń, by cesarzowi bezpośrednio 
szczegółowe złożyć sprawozdanie z przebiegu całej awan­
tury. Prawdopodobnie uda się także do Oldenburga 
ks. Albrecht pruski, jako szef 10 korpusu.

— Pod wrażeniem przykrych zajść ol- 
denburgskich rozuoszą dzienniki berlińskie wiadomość 
o eksplozyi dynamitowej, która w poniedziałek wieczo­
rem wstrząsnęła posadami gmachu policyjnego w Frank­
furcie n. Menem. Gmach mocno uszkodzony, lecz na 
szczęście ocaleli urzędnicy, którzy w znacznej jeszcze 
liczbie znajdowali się w biurach swoich. Pożar nie po­
wstał skutkiem katastrofy i dla tego straż pożarna, 
która bezzwłocznie na miejscu stanęła, mogła się cofnąć. 
Przypuszczają powszechnie, że zbrodnicza ręka podłożyła 
bomby dynamitowe i nitroglicerynowe pod wschodami 
głównemi. Znaleziono tam także całe stosy kul nitro­
gliceryną napełnionych. Przepis policyi wyznaczył na­
grodę 1000 marek temu, któryby przyczynił-się do 
wykrycia sprawcy katastrofy.

— Minister Puttkamer wyjechał wczo­
raj, bezpośrednio po posiedzeniu ministeryalnćm do 
Friedrichsruhe.

— P r z e d ni e d a w ny m c z a s e m donosiły 
dzienniki, że pewien czeladnik stolarski przesiedział kilka 
miesięcy niewinnie w więzieniu śledczćm w Kassel. 
Wykazało się późniój, że sędzia, któremu zbadanie 
sprawy poruczono, zawinił o tyle, że przez niedbałość 
lub niedopatrzenie niepotrzebnie przedłużył śledztwo. 
Skutkiem tego wytoczyła prokuratorya sędziemu proces 
dyscyplinarny, który skończył się w piątek wyrokiem, 
skazującym sędziego na przesiedzenie. Prokura­
tor wniósł o złożenie z urzędu.

— Przyjęte przez radę związkową dnia 
24 października a ogłoszone dziś w „Reichsanzeigerze“ 
przepisy dotyczące przeprowadzenia obniżenia taryfy cel­
nej zawierają także osobne przepisy, wymagające poświad­
czenie, zkąd, z którego kraju odnośne towary pochodzą. 
Przepisy o obniżenie ceł zastosowano, jak wiadomo, tylko 
do tych mocarstw, które na mocy traktatów pozyskały 
do nich pewne prawa — i krom tego do Turcyi i Gre- 
cyi. Wedle przepisów owych należy przy wróżeniu nie­
których towarów, jak n. p. korkowych, czekolady, oliwy 
itd. dostawić urzędowe poświadczenia, czy towary pocho­
dzą z krajów, do których zastosowano obniżenie ceł. — 
W danym razie posłużyć mogą za poświadczenie faktury, 
korespondeneye kupieckie itd.

— Gzem są uroczystości Lutra i jaki 
ich cel właściwy, zdradza nam mimowoli „Voss. 
Ztg“, kiedy wyraża swą serdeczną radość z tego, że 
zwolna przybierają one charakter „ekonomiczny“, że 
udział w nich biorą nie tylko prawowierni protestanci i 
wyznawcy zasad Lutra, lecz mimo czyli raczej wbrew 
woli tychże przyłączyły się do powszechnych obchodów 
żywioły także liberalne, a nawet ludzie z gruntu „nie­
wierni“. Organ postępowy zauważa z pewnym przeką­
sem, że kiedy chodzi o zebranie funduszu pieniężnego 
na cel religijny, prawowierni protestanci chętnie się 
bratają z nienawidzonym liberalizmem.

— „Deutsche Reiehszeitung dowodzi 
w obszernym artykule, że rząd pruski jedynie konieczno­
ścią zmuszony, zgodził się na pewne ulgi dla Kościoła 
katolickiego, a mianowicie na załatwienie zaopatrzenia 
osieroconych parafii pasterzami prawowitemi. Najgłó­
wniejszą causa m o v e n s. było zdaniam „D. R.“ nie­
miłe spostrzeżenie, że skutkiem braku pasterzy, szerzyła 
się w zastraszający sposób niemoralność i zbrodnia; 
więzienia zapełniły się zwolna tak, że dziś już nie po­
mieszczą przestępców, skazanych wyrokiem sądowym na 
zasłużone więzienie. Kościół może więc wciąż tak koń­
czy „D. R.“ — spokojnie czekać w innych także spra­
wach, a mianowicie w kwestyi Biskupów „złożonych z 
urzędu“. Rząd prędzej czy później będzie musiał się 
zdecydować i poczynić w końcu chcąc nie chcąc jak 
najobszerniejsze ustępstwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Z powodu mowy hr. Kalnokyego, mia- 

nej w delegacyi austryackiej (Zobacz „Przegląd“ we 
wczorajszym „Kuryerze“) wystąpiła „Deutsche Ztg.“ 
z artykułem, który brzmi w głównych punktach, jak 
następuje:

dalece pochłonęła wszystkie jego siły, że zapomni; 
niemal zupełnie o Violi. Kilka razy tylko przechodzą 
przed domem Madonny, spostrzegł bladą i wychudł 
twarzyczkę młodój dzieweczki, plotącej trzcinę lub szy 
jącój na progu chatki; mściwa wówczas radość błysz 
czała w czarnych oczach sekretarza gminy, lecz po z 
temi rzadkiemi wypadkami był zbyt zatrudniony, aźeb 
mógł myśleć o niej.

Drżał on nawet na samą myśl, że mógłby narazi 
swój zawód publiczny dla kobiety! dla biednćj dzie 
wczyny, która przechodziła Rosę w bród boso! W ży 
ciu wielkich ludzi może miłość zajmować tylko drugc 
rzędne miejsce.

Pan Gaspardo i pan Luca miewali ze sobą częst 
rozmowy, a panowała pomiędzy nimi zupełna zgod; 
medy cała polityka polega na osobistym interesie, n; 
daje to wielką prostotę teoryom, jeśli nie praktyce.

Pan Luca Finti stał na jak najlepszej stopie z by 
V® ministrem, który miał przykrości z powodu forte 
pianu; w razie tedy, gdyby został wybrany posłer 
w Fomodoro, gotówby uczynić wszystko dla panaNelh 
diane. Ten ze swej strony był dość przebiegłym, ażeb 
Siedzieć, że uprzejmość męża stanu trwa tylko dopóty 
dopóki tenże kogoś potrzebuje, dla tego zabezpiecz; 
81ę na przyszłość: zgromadzał z wielkićm staraniei 
wszystkie fakta przekupstwa, lub nacisku wyborczeg; 
ażeby módz posłużyć się niemi w razie zdrady adwc 
kata, gdyż ogłoszenie tych wypadków byłoby sprawił 
^eapoli tańczy ko wi nie mały kłopot. Równocześnie 
dzięki śmiałój inieyatywie, zyskał sobie nieśmierteln 
Prawa do wdzięczności prefekta i całego rządu: za 
Proponował bowiem, ażeby cały oddział żandarmów 
Przebiegał szybko z miasta do miasta i głosował w sze 

Clu miejscach na sześciu ministeryalnych kandydatów
Zwolennicy ministerstwa, lubo często wzywar 

Przez konserwatystów do wyjaśnienia swego stanowisk 
sprawie podatku na krowy, strzegli się pilnie, ażeb, 

tak w^Powredzieć o nićj publicznie ani słowa. Nie by' 
nieroztropnymi! prawili oni piękne mowy, pełń 

now^Cl1 frazesów> w których się rozwodzili nad sta 
nieb klem ^łoch w rzędzie wielkich mocarstw, na 
u d^Preczeństwami, jakiemi im grozi zazdrość innyc 
o d°b ’ ■ prawili 0 iclł wspaniałych przeznaczeniacl 
0 ddrodziejstwach wykształcenia, o powabach wolność

°sliwości opozycyi, o zwierzchniczych prawach lud

itd. Wszystko to było tak wymownie wypowiedziane, 
że lud zachwycony nie spostrzegał milczenia mówców 
o podatku na krowy i innych, równie ważnych kwe- 
styach. Uważni słuchacze pozwalali sobie przerywać 
krasomówcom jedynie w tym celu, aby im przyklaski­
wać z zapałem. Mówiono im, że mogliby zasiadać na 
kongresie europejskim, mającym stanowić o losie Epiru : 
zapomniano na chwilę o lichym gatunku chleba, o wy­
górowanej cenie wina i mięsa, o armii, zabierającej im 
dzieci, i o biurokracyi, która ich pożerała, jak robaki 
pożerają ser. Na cóż służy polityczna wymowa, jeśli 
nie na to, aby ludowi kazać zapomnieć o podobnych 
sprawach !

Pan Luca Finti, którego giętkość pozwalała wy- 
naleść argumenta, zdolne popierać lub zwalczać jaką­
kolwiek sprawę, starał się usilniej o to, aby szkodzić 
partyi arystokratycznej, niż ażeby sprawić przykrość 
rządowi. On sam należał do partyi rządowej do chwili, 
gdy jego naczelnik miał nieprzyjemności z fortepianem. 
Obecnie zajmowało go jedynie to, ażeby został pono­
wnie wybrany. Dostawszy się do Izby on i inni dis- 
sidenti, liczyli na wrodzone swe talenta, które ich 
miały doprowadzić do władzy, już to godząc ich z wczo­
rajszymi przyjaciółmi, już tćź sprzymierzając z odwie­
cznymi wrogami. Dla tego skorzystał z wskazówki pre­
fekta, zachęcającej do milczenia w kwestyi podatku od 
krów. Ostrożna neutralność, oto wszystko, czego od 
niego żądano, lecz utrzymanie się na tćj linii zdawało 
się rzeczą dość trudną wobec inieyatywy właścicieli 
ziemskich. Ale Luca Finti nie napróżno urodził się 
w Amalii : mógł on śmiało zaufać swemu południo­
wemu brio, aby olśnić wyborców w Pomodoro i po­
starać się, aby stracili z oczu wielką kwestyą dnia. 
Zamiast im mówić o krowach, zaręczał, że jeśli me zo­
stali wmięszani do wojny, mającej wybuchnąć między 
Rosyą a Chinami, zawdzięczają to wyłącznie mądrości 
i taktowi dyssydentów.

Wedle niego należało pozwolić, ażeby Rosya i Chiny 
starły się we dwoje, lecz po skończeniu wojny Włochy 
sprzeciwiłyby się wszelkiemu traktatowi, któryby mógł 
narazić ich prawa, i zażądałyby części Mongolii, ażeby 
przeciwwaźyć wpływ francuski w Kochinchinie.

Ustęp ten wywołał szalone oklaski. Co to jest 
Mongolia? gdzie leży? Słuchacze nie mieli o tćm 
najmniejszego wyobrażenia, ale było to coś, co można

było dostać za nic, a nabytek ten dokuczyłby Fran­
cuzom : to im wystarczało. Posiąść kraj bez dobycia 
pałasza, bez jednego wystrzału, co ważniejsza, dać 
szczutka zwycięzcom z pod Solferino, było to w oczach 
tych ludzi szczytem politycznej zręczności. Tylko jeden 
głos pessymistyczny odezwał się: „Czy Mongołowie 
przyjdą zakupywać nasz winograd? przeszłego roku 
kupcy francuscy nabyli całe żniwo naszych winnic; to 
hańba!“ Pessymiście temu, tak zwanemu vinajo, 
nakazano milczenie, ni mnićj, ni więcej, jak gdyby był 
podłym wstecznikiem.

Sprzedać winograd cudzoziemcom i nie zachować 
nic dla siebie, oto rozumny handel, najpiękniejsze za­
stosowanie wolnej wymiany! Jeżeli w braku wina 
biedni ludzie trują się, pijąc chemiczne wyroby za 
nizką cenę, dowodzi to tylko wszechwładzy nauki.

Pan Luca Finti nie mówił nic o winogradzie, lecz 
rozprawiał szeroko o Gambecie.

— Wszakżeż to brat króla? — zapytał jeden 
z farbiarzy swego sąsiada,

— Nie, nie — odparł tenże — jest to Niemiec, 
który zdobył Paryż.

Zgromadzenie, zbudowane wielce powyższćm wy­
jaśnieniem, słuchało z wielką uwagą grzmiących dekla­
racji kandydata.

Gdy margrabia Roldano ze swej strony przemawiał 
do mieszkańców Pomodoro zrozumiałym dla nich języ­
kiem : „Przyjaciele, kilo chleba kosztuje we Włoszech 
o piętnaście centymów więcej, niż w Paryżu, sądzę, że 
fakt ten obohodzi was bliżej, niż pan Gambetta,“ przy­
klaskiwały mu niewątpliwie zgłodniałe żołądki, lecz żo­
łądki te nie należały do głosujących; ci, którzy mieli 
prawo do głosu, to jest handlarze i mali właściciele, 
uznając wysoką cenę chleba, uważali, że względy, na­
tchnione tak poziomym przedmiotem, nie były wcale 
wymowne i mówili do siebie, że gdyby Włochy dostały 
kawał Mongolii, wtedyby z pewnością ceny chleba spa­
dły w mgnieniu oka.

Wszędzie jest łatwo rzucać piasek krasomówczy 
w oczy tłumu, lecz nigdzie nie dzieje się to z większćm 
mistrzowstwem, jak tutaj.

Margrabia zgromadziwszy u siebie większą część 
wyborców, pokazał im mapę: „Drwi z was — mówił 
do nich. — Patrzcie, oto cesarstwo mongolskie, Rosya 
i Chiny.“

Ale mapa nie przekonała ich wcele. „Jeżeli mo­
żemy posiąść Mongolią za nic, bez dobycia pałasza, to 
będzie doskonale“ — powtarzali upornie — a w Po­
modoro zaczęto mówić, że margrabia jest pospolitym 
umysłem, niegodnym reprezentować tego miasta.

Mowa signora Luca Finti odniosła wielki tryumf. 
Zwoławszy wyborców do prefektury, przemawiał w tćj sa­
mej sali, w której sądzono Carmela, gdyż była naj­
obszerniejszą w mieście. Poczciwi jego słuchacze nie 
rozumieli połowy słów mówcy, lecz druga połowa olśnie­
wała ich, wpajając w nich przekonanie, że byli chwałą 
i podziwem Europy. „To jest rzeczą pewną, że mar­
grabia Roldano nie mówił nam nigdy tych wszystkich 
pięknych rzeczy“ — szeptali między sobą.

Wtedy agenci signora Finti siedząc jako prości 
słuchacze pośród publiczności, udzielali sąsiadom po 
cichu uwag, że zawsze i wszędzie było interesem szlachty 
utrzymywać lud w ciemności. Myśl ta pracowała w na­
iwnych mózgownicach mieszkańców Pomodoro i pod­
niecała ich próżność, jak drożdże podnoszą ciasto. To 
tćź wieczorem błądząc po ulicach z cygarem w ustach, 
mówili do siebie, że to jednak bardzo piękna rzecz być 
wielkim narodem i mieć większe okręty, niż jakie­
kolwiek inne mocarstwo, niż nawet obłudna i kłótliwa 
Anglia.

Panowie ci nie odznaczali się ani głębokością, ani 
jasnością pojęć. Znali się doskonale na winie, oliwie 
i farbie, lecz na tern tóż koniec. Mniemali, że Anglia 
leży gdzieś w kierunku Rzymu, tak samo jak Austryą 
umieszczali gdzieś za górami, wierzyli jeszcze w jado­
wite własności żab, w meteorologiczne proroctwa kalen­
darza itd. Nie mieli wcale wyobrażenia o tern, co 
oznacza wyraz kongres, ani gdzie leży Epir. W ich 
pojęciu była Europa źle uorganizowanym krajem, po­
łożonym za górami, do którego posyłano obrazy i wino, 
jeśli ich było za wiele.

Mimo to tak wielką jest władza próżności i kraso- 
mówstwa, że przeważna większość Pomodorejczyków 
głosowała za panem Luca Finti, ponieważ przyrzekł 
uczynić z Włoch potężne mocarstwo. Nie mówił zaś 
nigdy, że postara się o zniżenie ceny chleba, że zmniej­
szy ilość rekrutów lub usunie część ciężarów, pod któ­
remi upada kraj nieszczęśliwy.

Wielką bywa potęga słów wszędzie, lecz największą 
we Włoszech. (Dalszy ciąg nastąpi.)



Hr. Kalnoky zdumiewa się, źe zły świat tak prze­
wrotnie wytłómaczył jego słowa o Rosyi. Jak to ? On, 
który stósunki z państwem carów uważa za tak zadowala­
jące. za tak całkiem wyśmienite, on miałby był wypowie­
dzieli choćby tylko słówko wątpliwości o nich ? To nie­
podobieństwo ! Tylko ,.sztuczna interpretacja“ jpgo wy­
rażeń może przypisywać mu taki zamiar. Wśród takich 
okoliczności trudno wiedzieć, czy minister chce sprostować 
swoich słuchaczy węgierskich, ozy tóź samego siebie. Ze­
szłego piątku scharakteryzował stósnnki z Rosyą bardzo 
chłodnym wyrazem: „normalne,“ który w gruncie rzeczy 
dozwala wszelaką interpretacyą i którego użyć jeszcze mo­
żna w godzinę przed zerwaniem stósunków; dziś oświadcza, 
że przez ten oschły, lakoniczny wyraz, rozumiał stósunki 
przyjazne. W piątek przyznał, że Rosya bardzo ruchliwie 
krząta się około swego uzbrojenia; swoję otuchę co do 
pokoju opierał na wewnętrzuóm osłabieniu Rosyi i jój lę- 
kliwości wobec sojuszu austro-niemieckiego; dziś wszystkie 
to ostro, prawie grożące słowa, mają pójść w zapomnienie, 
a hr. Kalnoky ma tylko pochwały dla lojalnego, pojedna­
wczego caratu, który myśli jedynie o zachowaniu pokoju. 
W piątek minister mówił o usposobieniu ludności rosyj- 
skiój, rozdraźnionój przeciw Austryi; w trzy d ni potem 
zwrot zupełny; hr. Kalnoky stwierdza, że nie tylko rząd 
rosyjski, lecz 1 kraj pokojowo jest usposobiony. Każdy 
przyzna, żo nador rzadko mężowie stann osiągają tak nie­
spodziewanie szybkie sukcesy, jak hr. Kalnoky.

Dziwno to sprawia wraionie, gdy dyplomata użala się, 
źo go źle zrozumiano. Wszakże on z powołania powinion 
mieć wprawę w tak oględnóm dobieraniu wyrazów, żeby 
mylno pojmowanio było bezwarunkowo wykluczone. A jednak 
między dwoma oświadczeniami hr. Kalnoky’ego zieje sprze­
czność, którój nio wyrówna żadna zgrabnośe dyplomatyczna, 
żadna „sztuczka interpretacyjna,“ choćby najsztuczniejsza. 
Cóż może być przyczyną tój sprzeczności? Może zdawało 
się ministrowi, że wobec Węgrów może inaczój mówić o ca­
racie, niż przed naszymi rusofilskimi fo u dałam i, 
którzy tak szczerze noszą carat w sercu... 
itd. itd.

„Deutsche Ztg.“ kończy uwagą, ii to hr. Kalno- 
ky’emu na dobre nie wyjdzie, źe popełnił, jak sięzdaje, 
ciężki błąd dyplomatyczny i zbyt wcześnie odkrył swoje 
karty.

TELEGRAMY.
Frankfurt, 30 października. Eksplozya po­

wstała w gmachu prezydyum policyi spowodowaną była 
nabojami dynamitowemi, podłoźonemi pod kamienne 
wschody główne. Znaleziono tam także kule napełnione 
nitrogliceryną. Prezydent policyi wyznaczył nagrodę 
1000 m. za wypośrodkowanie sprawcy.

Londyn, 31 października. Wczoraj wieczorem 
w dwóch miejscach podziemnego toru kolei źelaznój 
miejskiój powstały eksplozye, które wielki przestrach 
spowodowały. Wstrzymano pociągi cyrkulaeyjne. Ran­
nych osób 38. Przyczyna nieznana.

f
Piotr Falkenhagen-Zaleski.

W poniedziałek dnia 29 b. m. zgasł po długich 
cierpieniach w Krakowie śp. Piotr Zaleski, którego zgon 
obudzi z pewnością w szerokich kołach najżywsze współ­
czucie, bo któż w kraju i za granicą nie znał tego 
sympatycznego, pełnego życia i zapału starca, którego 
do ostatnich lat ożywiała szlachetna chęć służenia 
krajowi !

Emigrant z r. 1831, był on typem wychodźcy 
w najlepszóm znaczeniu wyrazu — nie tego niespokoj­
nego i burzliwego, co to wojuje z krajem paszkwilań- 
skiemi broszurami, lecz tego, który opuszczając ojczyznę, 
postanawia pracować dla niój w każdym kraju', na ka- 
źdóm polu, w tym celu dokłada wszystkich sił dla roz­
winięcia wrodzonych zdolności, uczy się i kształci, aby 
za pomocą zebranych wiadomości nie tylko sobie zape­
wnić chleb, lecz także stać się pożytecznym społeczeń­
stwu. Piękna ta dążność widoczną jest w całóm życiu 
śp. Zaleskiego; to tóź zostawił on po sobie ślady zacnej 
działalności, która mu zjedna wdzięczną i trwałą u ro­
daków pamięć.

Urodził się na Wołyniu, w Owruczu, r. 1809. Roz- 
począwszy nauki u Bazylianów, wstąpił następnie do 
liceum krzemienieckiego, do którego najlepszych uczniów 
należał. Powstanie listopadowe zastało go w Peters­
burgu na rządowej posadzie w kancelaryi senatu. Od­
bywszy całą kampanią r. 1831, wyemigrował najprzód 
do Anglii, i w Edymburgu był współredaktorem pisma 
p. t. „The polish exile.“ Niebawem jednak sam uznał, 
źe lepiej uczyni, kształcąc się dalój, zamiast prowadzić 
żywot redaktorski; to tóź w r. 1835 przeniósłszy się do 
Paryża, zaczął pilnie uczęszczać do Collège de 
France na wykłady znakomitego ekonomisty, Michała 
Chevalier, oraz na inne prelekcye, poświęcone ekonomii 
politycznój i finansowości. Próby edymburskie odkryły 
w śp. Zaleskim wielką łatwość pisania; to tóź w wolnych 
chwilach pisywał do „ConstitutioneFa“, „NationaFa“, i in­
nych. Wtedy to zapoznał się z Mickiewiczem, z którym 
łączyła go późniój serdeczna przyjaźń.

Powróciwszy do Edymburga, zawarł stósunki z naj- 
pierwszymi mężami Szkocyi i Anglii za pośrednictwem 
zaprzyjaźnionego z sobą lorda Corchoure, prezesa naj­
wyższego sądu, i dzięki tym związkom zyskał przystęp 
do poważnych przeglądów, w których starał się zainte­
resować Anglików polskiemi sprawami. I tak w sła­
wnej „Edinbourgh Review“ umieścił rozprawę „O sta­
tucie wiślickim i jego znaczeniu w historyi polskiój“ 
i wydał w angielskim języku cały szereg broszur, naj­
przód treści historyczno politycznój, późniój zaś ekono- 
micznój, ekonomia bowiem coiaz wyłączniój zajmowała 
umysł polskiego wychodźcy. W r. 1837 wydrukował 
zbyt mało u nas znany Atlas containing of 
Poland ze statystycznemi i etnograficznemi tablicami. 
Przeniósłszy się w tymże roku do Londynu, zajął w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych posadę tłómacza z ro­
syjskiego. Gdy jednak w Palmerstonie znalazł niechę­
tnego sobie ministra, przerzucił się Zaleski już stanowczo 
na pole ekonomiczne; wraz z deputowanym i indyjskim 
ministrem finansów, James Welus’em, wziął udział 
w lidze przeciw prawu zbiorowemu i wstąpił do redakcyi 
pisma „The Economist“, które walczyło w imię wolności 
handlowej. Przez kilka lat miał następnie dom han­
dlowy w Paryżu, który jednak nie mógł się utrzymać 
z powodu niekorzystnój dla operacyi handlowych pory

W roku 1859 korzystając z amnestyi, powrócił Za­
leski do Królestwa, i tu rozbudził ruch wielki na polu 
ekonomicznem i handlowem, ogłaszając w tym zakresie

jednę rozprawę po drugiój. Pisma te, z których jedne, 
o systemie Lawa, pojawiło się przed trzema laty poraź 
drugi, celowały nie tylko wysoką wartością praktyczną, 
lecz także piękną i wytworną formą, tak że i profani z 
przyjemnością je czytać mogli.

Od roku 1861 — 1880 przebywali państwo Zalescy 
w Dreźnie, gdzie dom ich jednoczył niemal całe towa­
rzystwo polskie. Zalety umysłu i serca pani Zaleskiej, 
córki znakomitego powieściopisarza, Józefii Korzeniow­
skiego, dodawały ich salonowi szczególnego uroku. Osta­
tnie lata spędził zmarły w Krakowie.

Cześć jego zacnój pamięci!

Hosyani©
o Kościele polskim.

(Ciąg dalszy.)
Skreśliwszy mocny, bo prawdziwy wizeruuok odwie­

cznych prerogatyw katolicyzmu w Polsce, gdyby przeciw 
niemu autor wystawił był takiż sam, to jest również 
prawdziwy zarys powstania i wzrostu protestantyzmu, 
ten ostatni wydałby się wobec katolicyzmu tak słabym 
i karłowatym, żo żadna zasada rozjemcza, żadna iutcrweu- 
cya strony trzociój, pośredniczącej, nio byłaby tu do po­
myślenia. A nie tak wypadało z założenia, z predylekcyi 
autora. Kościół narodowy, sobór narodowy, wyłaniając się 
nagle z nicości, wyłonić się mógł, rozumio się, jodynie 
z rószczką oliwną w ręku..,.

Jako założyciel tój potęgi trzociój, rozbrajającój... 
jawi się Frycz Modrzewski. Poświęca mu autor osobno 
ustępy w przoglądzio treści swych wywodów. Joszczo za 
Zygmunta I w obrazie starych jego czasów znajdujemy 
talio dla Frycza tytuły: „Ogólno oczokiwanio w Polsce 
soboru powszechnego; Modrzewski jako wyobraziciel pra­
gnień i nadziei społoczoństwa polskiego; kiołkowauio idoi 
soboru narodowego w celu odrodzenia Kościoła w Polsce....“ 
Zaś za Zygmunta Augusta, kiedy z kolei, jak już wiemy, 
zalow powszechny, potop nieunikniony, zguba uiochybna 
rozwarła się przed katolicyzmom zo strony innowierstwa, 
zorganizowanego w Koźminku, k iedy więc uajoczywiściój 
spieszyć nalożało komukolwiek z ratunkiom — ratunek już 
jest zawczasu jak na zawołanio. Wchodzi „ugodowy, czyli 
umiarkowanie-reformatorski w Polsce kierunok,“ wchodzi 
„Modrzewski i jego projekt naprawy kościeluój....“

Kośeielnój ? — Tak jest, P. Zukowicz jest erudytem. 
Honni soit qui mai y pense. Dzieło Frycza „Do ernan- 
danda republica“ znanórn mu jest nie tylko z edycyi kra- 
kowskiój 1551 r., z którój „staraniem przeciwni­
ków Modrzowskiogo“ (Zukowicz str. 198) wyrzucone 
zostały dwie ostatnie części pracy, alo tói i z wydania 
bazylejskiego 1559 r., w którórn traktat „De ecclosia“ 
znalazł się jakoś nareszcie, dzięki Bogu. Z traktatu tego 
autor cytuje nam ustęp po ustępie, rozdział po rozdziale, 
wszystkio szczegóły projektu zwołania soboru „powszech­
nego...“ obradowania na nim i kierowania nim według po­
mysłów Modrzewskiego. Rzecz ta dobrze jest — muie- 
mamy — znana publiczności polskiej. Najbardziej orygi­
nalną jój stronę stanowi, jak wiadomo, życzenie Frycza, 
ażeby każdy, kto zechce, mógł zasiąść na soborze powszech­
nym do dysputy z Ojcem św., bez względu na to, czy 
człek tam stawi się konno, czy pieszo, z pocztom, czy 
samowtór, zupełnie jak na sejmie w Kole lub Sądowój 
Wiszni.

Lecz tak, czy inaczój, gdzież tu jest „sobór naro­
dowy?“

Otwarty tymczasem 1 maja 1551 w Trydencie sobór 
powszechny ciągnie się długo, przenosi się z miejsca 
na miejsce. Jechać nań było oczywiście za daleko od nas 
na ówczesne środki komunikacyjno wózkowe. A zatarg szlachty 
z duchowieństwem... o cóż? — o dziesięciny, o jurysdyk- 
cye, o sołtysów kościelnych, trwać nie przostawał, trwał 
jak i przedtem, jak i zawsze. I takie to zawikłania po­
wszednie, rozstrzygane zwykle na „synodach prowiucyonal- 
nych,“ na sejmikach i sejmach, doprowadzają naszego au­
tora, mięszającego jedno z drugióm nie bez umysłu, do 
potrzeby i konieczności „soboru narodowego!“

W konieczność tę P. Zukowicz, bądź co bądź, uwie­
rzył niezłomnie. Dla jój teoretycznego uzasadnienia wy­
tropił on i w swój książce zebrał najlżejsze ślady i pyłki, 
popierać niby to mające „ciekawą tę sprawę.“ Sobór na­
rodowy wygląda tym sposobem u niego z każdej niedomó- 
wionój obietnicy Zygmunta Augusta, z każdej zagadkowej 
sylaby listu biskupiego do Papieża, z każdego niezręczniej- 
szego frazesu kanonika z Kujaw lub Przemyśla. Oto np. 
Biskup Zebrzydowski prosi Juliusza III, by na soborze 
powszechnym raczył dać przeciwnikom zupełną swo­
bodę stówa, gdyż inaczój — mówi — wielu ze szlachty 
(czy nie wybierającej się w podróż ?) nie uzna postanowień 
tam zapadłych za powszechne. Cóżby to miało zna­
czyć ? Oczywiście sobór narodowy! Oto Biskup Dro- 
jowski, czy inny jakiś, zapewnia któregoś z paDÓw, że 
kwestye teologiczne z pewnością, z pewnością wszelką, 
mogą być roztrząsane pi zez świeckich na synodzie, jeśli 
się na to Ojciec św. zgodzi. Alboż to nie sobór naro­
dowy ? Oto i Prymas Uchański przyrzeka wstawić się do 
Stolicy Apostolskiej w tymżo przedmiocie, czy tóż może 
w gorętszym jeszcze przedmiocie dziesięcin.... Sobór naro­
dowy widoczny 1 Oto gdzieś jakiś ksiądz „dwupostaciowiec,“ 
nie mogący snąć doczekać się odpowiedniego przykładu od 
dzisiejszych prałatów wileńskich (skarżących swego Arcy- 
pasterza, źe nie szanuje u nich nabytych od r. 1863 po­
rządków domowych), oświadcza gotowość pójścia ścież­
kami Orzechowskiego — sobór narodowy!

Pilny ten sobór w Polsce XVI w. rośnie takiem pra­
wem, rośnie i rośnie. Dla uwieńczenia jego prac i zadań 
przyszłych, skoro teraźniejszość tak nie dopisuje, au­
tor zrywa nawet liść po listku, nimb prawowierności ze 
sporój części episkopatu polskiego, dodając natychmiast liść 
każdy uszczknięty do ugodowej gałązki... Modrzewskiego....

Ale zaprawdę dziwna jakaś fatalność ściga tę oliwną 
gałązkę Frycza. Nie może ona żadną miarą wyrosnąć 
w dziele P. Zukowicza na marszałkowską laskę „soboru 
narodowego.“ Obciążona najprzód wawrzynem nie własnym 
osuwa się ku ziemi, a następnie i całkiem opada, znika 
prawie na pierwszą wieść o zamkniętym soborze tryden­
ckim. Dalój inna jeszcze bieda zwala się na nią. Ponieważ 
idea neo-katolicka, soborowa, z mozołem i z erudycyą 
do bytu ex nihilo wywołana, rośnie tak szybko, iż pod 
siebie zagarnia, bez mała i tę całą część starego katoli­
cyzmu w Polsce, którój dotąd nie pochłonęło morze zasady 
niemieckiój, belweckiej, protestanckiej, antitrynitarskiej itp., 
morze rozhulane, jak to oglądaliśmy, aż do wysokości 
uchwały sejmowój z r. 1563, nie pozwalającej starostom 
nikogo śeigaó inaczój, jak na mocy statutu i n J e d 1 n a, 
cóż się więc tedy dzieje? Oto się okazuje, źe myśl zgody 
i pojednania, żo zamiar przymierza staje się wprost za­
miarem śmiesznym — a to faute des combattants. Kogo 
'tu godzić z katolicyzmem, skoro z katolicyzmu w Polsce

zostało tyle prawie, co nic, skoro nawet Biskupi w prze- 
waźnói mierze przeszli już w duchu na „soboryzm naro­
dowy !“...

Szczęściem, źe całe to rusztowanie literacko-naukowe 
wraz z gruzem, dopełniać mającym biografią Kardynała 
Hozmsza, położyć trzeba po prostu na karb zwyczajnój 
tylko r-loryki akademickiój, — retoryki, która — dodajmy 
to — w wyższych zakładach wychowawczych wschodnich 
przybiera tę jeszcze właściwość sui generis. żo w sku­
tek zahamowanego przed nią łożyska swobodnój wymowy 
ustnój, najczęściój nabrzmiewa więcój, niż niepospolicie ko­
rytem kazuistyki pisanój i chce przekonać głębiój, niż 
trzeba. Takie przynajmniój wraźenio robi w kwestyi so­
boru dzieło P. Zukowicza.

Nie dość na tóm. Za przyczyną tój samój jeszcze 
retoryki oto, jakie rzeczy dzieją się dalój w Polsce XVI 
wieku, już po soborze.

Katolicyzm został zgnębiony, pochłonięty. Kierunek 
w narodzie umiarkowany, pośredniczący, który go miał 
ocal ć, sam urósł z kolei powyźój swój miary, ze szkodą 
oczywiścio instytucyi, którą zamierzał ratować. W tak 
krytycznóm, bez nadziei położeniu, któż zdoła podźwignąó 
z ruiu Kościół polski w Polsco? — Podźwignął go od 
razu prawio Biskup warmiński, „Patryarcha Kościoła kato­
lickiego w Polsco średniowiocznój,“ Kardynał Stanisław 
Hozyu8z. A staje się to tak nagle, tak nagło i niespo­
dzianie....

Z pozoru zdawaćby się mogło, źe chodzi o panogiryk, 
o apolog dla Kardynała. Przypuszczenie to uzasadnia się 
trybem pisarskim autora, architektoniką jego pracy, wzię­
ciem się do rzeczy. Kto u podnóża znakomitego człowieka 
piętrzy w nadmiar trudności i niebozpioczeństwa, któro on 
usunął lub ominął, czyliź mu przez to nio chce pomnika 
wywyższyć? Ale gdzio tam! Zgódźmy się jono pójść za 
autorem, a zobaczymy, do jakiego to a p o 1 o g u zawiedzie 
nas jego dyalektyka iście hogoliańska, byt z nicości i ni­
cość z bytu wyprowadzająca, okryta w dodatku od początku 
do końca chaosom wschodniego jakiegoś dymu, stylistyką 
gęstą, aromatom uczoności krztuszącój.

Po okresie tryumfów różnowiorstwa następujo, rozumie 
się, okres jego pogromu. Jak zaś tytanicznym przodtóm 
jego wzrost, tak samo tytanicznym będzie toraz jego upa­
dek. Od sejmu piotrkowskiego 1562—63, to jost od kul­
minacyjnego punktu dyssydonckich w Polsco zwycięztw, aż 
do zgonu Kardynała w dniu 5 siorpnia 1579 (Hozyusz 
urodził się 5 maja 1504 r. w Krakowie lub Wilnio) *), 
w peryodzie przeto lat niespołna szesnastu, dokonywa się 
rzecz, według załoźoń P. Zukowicza, niesłychana, prawie 
cudowna. Coś podobnego tylko w sensie najzupołniój od­
wróconym okazaćby nam mogły chyba dzieje Kościołów: 
unickiego i katolickiego na Litwie, w zmianach zaszłych 
lub niodokonanych, co do pierwszego w r. 1839, a co do 
drugiego w latach 1864—1882. Jakoż świadczy nam P. 
Zukowicz, źo w r. 1563 dyssydenci zostali panami religij- 
nśj pozycyi w Polsce. Ich tryumf utożsamia się z tryum­
fem całój, „wszecbpotężuój“ wówczas szlachty. Autor po­
wiada wyraźnie, źe szlachta z r. 1563 zjednoczyła swę 
sprawę ze sprawą protestantyzmu. Co więcój, widzieliśmy 
przed chwilą, źe sama nawet kościelna hierarchia katolicka 
w Polsce nie była w piorwszój połowie XVI stulocia wolną 
od posądzeń o odstępstwa mniej więcój „dwupostaciowe,“ 
o przychylność reformie lub reformacyi (bo to na jedno 
niemal wychodzi w gęsto-erudycyjnej wymowie naszego au­
tora), a nawet o sprzyjanie „schizmie wschodniój“ (nie my, 
lecz sam autor używa tych wyrazów z upodobaniem umiar­
kowanego przekąsu). Cóż się teraz nagle a niespodzianie 
dzieje ? Morze protestanckiego odszczepieństwa, które od 
lat tylu, od Jagiełły, od czasów bussyckich, nieustannie 
zalewało katolicyzm polski, aż póki go w r. 1563 nie za­
lało po same wierzchołki biskupich infuł, naraz, po latach 
niespełna szesnastu, znika, w ziemię zapada tak dalece, że 
kiedy sprawca całój tój nowej awantury, sędziwy Hozyusz, 
zstępuje w r. 1579 do grobu, może już „ten Patryarcha 
katolicyzmu polskiego,“ „ten ojciec i restaurator Kościoła 
katolickiego w Polsce“ najspokojniój spojrzeć na swoje 
dzieło, — dzieło całkowitego nawrócenia się Polski na 
drogę dawnego, „prawdziwie katolickiego życia.“ Nie jest- 
źe to istne przemienienie Pańskie? Wprawdzie historya 
zna fakta szybszogo jeszcze i skwapliwszego, niźli owe bo- 
zyuszowskie „restaurowanie się.1. Niemniej i ten tu zwrot 
zdarzeń (a raczój zwrot tylko stylistyki autora, co wychodzi 
zresztą prawie na jedno) tak jest szalonym i doraźnym, źe 
mimowoli nastręcza się pytanie, ażali dla dokonania w tak 
krótkim czasie tak olbrzymiego zadania, jak osuszenie ca­
łego morza „herezyi niemieckiej,“ Kardynał nie potrzebo­
wał, krom bezspornie przyznawanej mu przez autora świę­
tości pobudek, nieposzlakowaności widoków, stałości i szcze­
rości przekonań, krom gorącej wiary, przytomności umysłu, 
głębokiój nanki i rzetelności postępowania... nastręcza się, 
mówię, pytanie, czy nie potrzebował Kardynał Hozyusz, 
krom tych cnót wszystkich, pewnych także jeszcze środ­
ków, pewnych sposobów, pewnych ekspedymentów, znanych 
i używanych od dawna i dziś jeszcze gdzieniegdzie w po­
dobnych radykalnych zwrotach? — P. Zukowicz dochodzi 
do wniosku (nie mogąc przytoczyć faktu), że t a k j e s t. 
Hozyusz, ¿daniem jego, istotnie używać miał ekspedymen­
tów, — ekspedymentów takich, które, jak autor powiada: 
„aczkolwiek nie zasługują na pochwałę z punktu moral­
ności czystej, wielkie przecież korzyści i usługi wyświad­
czyły dziełu nawrócenia, uważanemu przez Kardynała za cel 
życia i będącemu dziejowóm jego zadaniem“ (str. 542).

Tutaj dopiero zaczynamy cokolwiek się domyślać, o co 
książce chodzi, o coby jój chodzić mogło i jakiego to ro­
dzaju apologu w niój przedsięwzięto, tudzież — dla kogo. 
Zmuszeni jesteśmy zdać się w tę sprawę bliźój,

*) Zgodnie z Rescius’em (Vita D. Stanislai Hosii) i Breh- 
hornem (Der ermliindischo/Bischof und Kardinal Stanislaus Ho- 
sius, a nie wiem, czy zgddnie z dokumontami,, wydanemi przez 
Akademią krakowską w trzechsetną rocznicę śmierci Hozyusza, 
P. Zukowicz miejscem urodzenia Kardynała czyni bez zastrzeżeń 
miasto Kraków, tylko kolebkę jego od najpiorwszych dni umiesz 
cza w Wilnie, gdzie ojciec Stanisława, Ulryk, był horoduii-.zym 
miejskim i „dozorcą królowskich więzień.“ Lecz Wilno 'mogłoby 
w tej kwestyi wytoczyć proces Krakowowi. W historycznym 
przowodniku A. H. Kirkora czytamy, co następuje w rozdziale 
o ulicach (wyd. 1880, str. 238): „Ulica Niemiecka, jedna 
z najdawniejszych ulic, gdzie za czasów Giedymina osiedli nie­
mieccy kupcy i rzemieślnicy, umyślnie z hanzeatyckich miast 
sprowadzeni. Tu była mennica litewska w domu obecnie izrae­
lity Kinkulkina. Podskarbi litewski Hornostay nabył ten dom 
za 500 kóp groszy litewskich. Pod sterem Decyusza doprowa­
dzoną była do stanu doskonałości, równającego się najpiorwszym 
w owym czasie mennicom. Długo głównym naczelni­
kiem mennicy litewskiej był horodniczy wileński, Ul­
ryk Hozyusz. Miał on swój dom naprzeciw położony (prze­
chodni), który przez długie lata był własnością tój rodziny, 
a za dni naszych zwał się zwykle domem Klotza, dla tego, żo 
w w XVIU nalożał już do jakiegoś dr. Klotza. W tym do­
mu, według badań, zo źródoł archiwalnych, 
prof. A. F. Adamowicza, urodził się w roku 1504 sławny Kar­
dynał Biskup warmiński Stanisław Hozyusz....“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
■iejma, prowincyonalna i zapina.

Poznań, środa dnia 31 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 

Krzoraioniewskiemu w Gębicach, w powiecie czarn- 
kowskim, powszechną oznakę honorową.

* Teatr. Jutro w czwartek komedya Bałuckiego: 
Dom otwarty. — W sobotę (po raz pierwszy) komedya 
Barriere’a: Dziedzictwo p. Plumot. — W niedzielę 
(po raz pierwszy) komedya p. Labiche: Polowanie na 
zięciów.

* Na rzeoz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
111 marek 80 fen. Dziś nadesłano zebrane na wesołym 
wieczorku u A. K. z inicjatywy dr. S. J. 9 m„ ks. Szows 
z Tąrgowój górki 3 m. Razem 123 marek 80 fen.

* Na Mlsyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryl.
Z przeniesienia 490 marek 30 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Szews i, Tąrgowój górki 3 m. Razom 493 marek 90 fen.

* Na budową kośoioła i szkoły w Gerbstodt.
Z przenionionia 90 marok. Dziś nadesłał Dr. L. Mańkowski 
z Drezna od J. M. z Podola 60 m. Razem 150 marek. 1

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie.
Z przeniesienia 286 marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy 
z parafii Kiekrz 5 m. Razem 291 marok 50 fen.

* Na kośoiół w Samoklęakach. Z przeniesienia 
4 marki 50 fen. Dziś otrzymaliśmy z parafii Kiekrz 5 m., 
od ks. Szowsa z Targowej górki 3 m. Razom 12 marek 
50 fen.

* Na odbudowanie kośoioła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przoniesienia 327 marek 75 fon. Dz;ś otrzy­
maliśmy z parafii Kiekrz 5 m„ od ks. Szowsa z Targowej 
górki 3 ra. Razom 335 marok 75 fen.

* Na kościół w Biskupicach otrzymaliśmy z pa­
rafii Kiekrz 5 marek.

* Na kościół katoUcki w Franfurcio n. O.] na- 
dosłał nam dziś ks. Szews z Tąrgowój górki 3 marki.

* Przypominamy, żo w przyszły pomedziałek od­
będzie się koncert pp. Zofii i Julii Ravogli. Biloty za­
mawiać można w składzie pp. Bote i Bock.

-j- Wczoraj już doszła nas zbyt późno wiadomość 
o śmierci Ludwika Kurnatowskiego, dawnego 
współpracownika pisma naszego, oraz właściciela znanój 
firmy Kurnatowski i Sp. Nieboszczyk zmarł nagle w Go- 
razdowie pod Wrześnią u p. Życblińskich, gdzie od kilku 
dni bawił. Cześć jego pamięci!

* W poniodziałok przyszło na Wielkich Garbarach 
do bójki pomiędzy robotnikiom z gazowni a robotnikiom 
z fabryki cygar, przyczóm ostatni zadał piorwszomu kilka 
ran nożem. — Wieczorem po 9 godz. pobiło się na ulicy 
Fryderykowskiój kilku brukarzy z czeladnikami mularskimi, 
przyczóm również krew popłynęła.

* Sródka i część Chwaliszowh podlegają, jak wiado­
mo, od czasu wybudowania warowni przy Turnio wiolco 
uciążliwym przepisom regulatywy rejonów forteczcych. Obe­
cnie zgodziła się komisya rejonowa na kilka ulg dla tych 
przedmieść, mianowicie uwolniła część Sródki od ograni­
czeń rejonu 2 i poddała je pod przepisy ohowięzujące re­
jon 3. Wyłączona z rejonu 2 część ograniczona jost ka­
mieniami 14 do 20, dalój linią idącą od kamienia 20 po 
za budynkami przy ulicy Warszawskiej aż do granicy terc- 
uu fortecznego i ztąd przez granicę forteczną.

* Wieś Gotartowo, w powiecie poznańskim, obejmu­
jącą około 870 mórg areału, nabył od p. Ed. Burghardta 
właściciel drukarni Deckera, Emil Roestel za cenę 228 ty­
sięcy marek.

* Ze sprawozdania tutejszego kraj, banku 
rentowego za półrocze od kwietnia do pa­
ździernika rb. wyjmujemy następne daty : Dnia 1 paździer­
nika 1883 przejął król, bank rentowy w czteroprocento- 
wych (»/,„) rentach 29,247,90 mrk. a w pięcioprocento­
wych (pełnych) rentach 736 m. — Za to udzielił upra­
wnionym odbiorcom jako zapłatę w listach rentowych 
655,800 marek, a gotówką '8873,33 mrk. Kapitału 
abluicyjnego płatnego udzielono w rontach 9503,38 m. — 
Wylosowane a 1 października płatne listy rentowe wynoszą 
329,775 m. Po zesumowaniu zapisów książkowych z da­
wniejszych terminów przejęcia, wynosi 4 7, procentowa 
(*/,0) renta snmę 2,242,458,83 mrk. — 5 procentowa zaś 
(pełna) renta sumę 94,361 mrk. Suma wszystkich wyda­
nych listów rentowych wynosi 51,508,035 mrk., waluta 
wypłacona w gotówen równa się sumie 211,608,33 m. — 
Kapitału abluicyjnego w rentach wypłacono 696,582,87 
marek, a wylosowano listy rentowo wynoszą sumę 11,065,410 
marek.

* Spółka pożyczkowa w Kościerzynie podała się do 
konkursu, ponieważ niedobóru wynoszącego 20,871 m. 11 fen. 
żadną miarą pokryć nie było można.

* Po odbytych przedstawieniach teatralnych na uro­
czystość Sobieskiego zażądała polieya w Kościerzynie wy­
dania owych sztuk teatralnych w oryginale, aby je posłać 
landraturze do przejrzenia. Po sześeiotygodniowóm zatrzy­
maniu tych książek, wydał ladrat 'rozporządzenie, źo według 
orzoczenia pana Rexa „Wiesława“ powtarzać nie wolno. 
Kto zna „Wiesława“, przyznać musi, źe tam nio ma ani 
słóweczka, któreby uczucia niemieckiego patryotyzmu obrazie 
mogło.

* Towarzystwo przemysłowe w Bydgoszczy urzą­
dza w przyszłą niedzielę, dnia 4 listopada w Strzelnicy 
przedstawienie amatorskie i odegra: „Krakowiacy i Górale1, 
zabawkę dramatyczną w 3 aktach zo śpiewami i tańca®1- 
Ponieważ dochód z przedstawienia tego przeznaczony aa 
urządzenie gwiazdki dla biednych dzieci, a prócz tego sztuka 
ta w lutym po raz pierwszy przez wyźój wymienione Towa­
rzystwo odegrana nadzwyczaj s ę podobała, przeto niewątpli­
we, iż szanowna publiczność tak z miasta jak okolicy licznie 
się zbierze.

* Rozporządzenie policyjne rejencyi bydgoskiej 
z dnia 22 wrześiia rb„ tyczące się prywatnej kolei żel, 
należącej do cukrowni gnieźnieńskiej, a idącej z Gniezn3 
przez Niechanowo do Gorzykowa, rozciąga rejeneya rów®3 
na przedłużeuie tejże kolei aż do Odrowąża, które śwież3 
pizyszło do skutku.

* Królewski powiatowy inspektor budowniczy Strp 
jewski (Striewski) przesiedlił się od 14 października r. k- 
z Piły do Wągrówca.

* Weterynarzowi Tietze z Opola przeznaczy»3 
właściwa władza posadę powiatową w Chodzieźu.

* Jarmark w Gębicach (powiat inowrocław81'1'1 
przypadający na 6 listopada rb., przełożony na 13 bsż° 
pada r. b.

* We Wronkach znalazłby korzystną praktykę SJ 
larz i cyrulik Polak.

* W Zbarzewie i Osowejsieni w powiecie wsehlł 
wskim, urządzone zostały pomocnicze urzędy te'c 
graficzno.

Dodatek-

\



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 249.
Czwartek, (lula 1 listopada 1883.

ojencya bydgoska ogłasza publicznie pochwało 
p ączoną z nagrodą dla chłopca Konrada Drobiga w Pile 

orj wyratował innego chłopca od utonięcia z tamtejszej 
rzeczki. Dozórca więzienny Koplin także z Piły wyratował 
z narażeniem własnego życia z tejże rzeczki innego chłopca.

Pocztowe sprawy. Miejscowości: Krucza podlu- 
owa, Krucza zamkowa, Zabinowo, Piotrkowice, folwark 

Mątwy, Zerniki, Janowice, Przedbojowice i Tupadły, leżące 
w powiecie inowrocławskim, odłączono od urzędu pocztowego 
w Markowicach, a przyłączono do urzędu poczt., utworzo­
nego w Mątwach (Montwy). Przy żwiróweo z Żnina do 
Łabiszyna i wprawdzie 7 kilometrów od Łabiszyna, znaj- 
nujo się gospodarstwo, majęce nazwisko „Kaliska“, własność 
gospodarza Switalskiogo. W ostatnim czasie zaprowadzoną 
została w oberży, nalożącej do togo gospodarstwa, pomo­
cnicza s tacy a pocztowa do przyjmowania tylko li- 
s ów i paczek, a zależua od urzędu pocztowego w Łabi­
szynie. Agontom pocztowym jest oberżysta Szymou By-

Sprawy wojskowe. Jesienno zgromadzenia dla 
kontroli wojskowych odbędą się w obwodzie gnie­
źnieńskim: a) w Gnieźnie (dla obwodu wiejskiego) 
w pouiodziałek d. 12 listopada przed południem o godz. 9,
b) w Kłecku we wtorok d. 13 listopada o pół do lOtój 
przed południom, c) w Kiszkowio w środę d. 14 listopada 
o godz. 9 przed południom, d) w Komorowie w piątok d. 
15 listopada o godz. 9, e) w Guieźn.o (dla miasta) w pią- 
Oa. przed południom o 9 godz., f) w Modliszowku w sobotę

przód południem o 9 godz. B. w obwodzio Witko­
wskim: a) w Witkowie w poniedziałek dnia 12 listopada 

południem o godz. 9, b) w Powidzu wo wtorek
13 listopada przód połud. o godz. 9, c) w Malezowie duia
14 listopada w środę przed połud. o godz. 9, d) w Czer­
niejewie w czwartek 15 listopada przed połud. o godz. 9.
C. W obwodzie mogi 1 nick im: a) w Bogowie w po­
niedziałek 12 listop. przed połud. o godz. 10, b) w Trzo- 
mosznie wo wtorek 13 listopada przód poł. o pół do 10,
c) w Mogilnie w środę 14 listopada przód poł. o godz. 9,
d) w Gębicacb w czwartok 15 listopada przód poł. o 9tój, 
o) w Jakości w piątok 10 listopada przed poł. o godz. 9.
D. W obwodzie wągrowieckim: a) w Wągrówcu 
(dla miasta) w poniedziałek 12 listopada przed poł. o 9, 
b) w Wągrówcu (dla wsi) w poniedziałek 12 listopada 
po poł. o godz. 2, c) w Łoknie wo wtorek 13 listopada 
przed poł. o godz. 9, d) w Turzy w środę przed połud. 
o godz. 9, e) w Janowcu w czwartek 15 listopada o 9tój,
f) w Skokach w piątek 16 listopada przed poł. o godz. 9,
g) w Gołańczy w sobotę 17 listopada przed poł. o godz. 9. 
h. W o I) w o d z i e szubińskim: a) w Chomentowio 
w czwartek 22 listopada przód poł. o godz. 9, b) w Kró- 
likowio tegoż dnia po poł. o godz. 3, c) w Kcyni w piątek 
23 listopada przed poł. o godz. 9, d) w Uębogórze tegoż 
dnia po poł. o godz. 2, e) w Wielk. Samoklęskach w so­
botę przód poł. o godz. 9, ł) w Szubinie tegoż dnia po 
poł. o godz. 3. P. W obwodzie łabiszyńskim: 
a) w Gąsawie w poniedziałek po poł. o godz. 2, b) w Żni­
nie wo wtorek przed poł. o godz. 9, c) w Barcinie tegoż 
dnia po poł. o pół do 4tój, d) w Łabiszynie I w środę 
przed poł. o godz. 9, e) w Łabiszynie II tegoż dnia po 
połud. o godz. 2.

* Choroby bydlęce. Pomiędzy bydłem rogatem 
w dominiach: Jaktorowa w powiecie cbodziozkim i Mora- 
kowo w powiocio wągrowiockim wybuchła epidemia pys­
kowa i racicowa. Środki ostrożności policyjne są tam roz­
porządzone.

Subhasta. Dobra rycerskie Chłądowo w powiecie 
gnieźnieńskim zapisane w księdze gruntowej na imię Artura 
Łubieńskiego, mają być w drodze subhasty w biórze sądo- 
wóm gnieźn. na dniu 19 grudnia rb. sprzedane.

* Sukcesya. Szewc Augustyn Brauer umarł w Byd­
goszczy dnia 1 stycznia rb. i w testamencie zrobił spad­
kobiercą swym wychowance Artura Jaraczewskiego. Ten 
atoli umarł już 25 lutego rb., a pobyt pozostałćj jego 
matki Maryanny Jaraczowskiej, znanój także pod nazwiskiem 
Jadwigi Jasińskiój, jest niewiadomy. Sąd okręgowy byd­
goski wzywa teraz publicznie już to mitkętę, już też inne 
osoby, mogące rościć pretensyą do tój sukcesyi, do zgło­
szenia najpóźniój w dniu 12 sierpnia rb.

* Listy gończe. Znaczną teraz liczbę można spo­
tykać listów gończych ze strony urzędów policyjnych za 
parobkami i środniakami, którzy samowładnie opuścili swe 
służby. A ile to podobnych wypadków zachodzi, gdzie 
c obodawcy nie czynią żadnych kroków w przokouaniu, że 
ustawy i przepisy istniejące są w takim razie bardzo nie­
wystarczające.

* Kradzież. W nocy z dnia 23 na 24 bm. skra- 
ziono burmistrzowi p. Tyllia w Barcinie przoz włamanie

s'(! z bióra urzędowego pieczęć magistracką z napisem:
’’ tagistrat Bartschm" i drugą z napisem: „Koenigl. Stan- 
88-Amt Bartschin“, a nadto z przyległego pokoiku głównie 

r»iuą bieliznę.
* Zdrowie J. I. Kraszewskiego w ostatnich czasach 

inowu się pogorszyło, już to z powodu pory jesiennej, już
a tego stanu niepewności, który tak długo się przeciągając 

~ PrzJ jego wieku musi wpływać na chroniczną chorobę, 
r;l cierpi oddawna. Osłabienie, kaszel, nabrzmiewanie 

D°g i inne dolegliwości trwają ciągle. Lekarze pragną 
zmiany klimatu, ale, gdyby nawet ta dozwoloną została, 

raszewski nie chce się ruszyć z miejsca, dopóki sprawa 
"le zostanie rozstrzygniętą, gdyż nad wszystkie lekarstwa 
Po rzebny jest spokój ducha i zapobioźenie wielkiemu roz- 
faźuieniu nerwowemu. Wszyscy życzliwi Kraszewskiemu 

zdecyT ' sP°dziewają się, że sprawa niezadługo zostanie

Dorwanie dziecka. Na porządku dziennym kro-
! 1 paryskiej jest obecnie tajomniczy wypadek porwania 

s'edmioletniój dziewczynki. Ładne to dziecko, o blond wło- 
u, i ciemnych oczach, było córką wdowy dość majętnej, 

ora oddawała się wyłącznie jej wychowaniu. Od pewnego czasu
1 ka zauważała, że nieznajomy jakiś mężczyzna jak cień 

podstępny pojawiał się za nią na ulicy, ilekroć wyszła 
q0 Zleck*em swojem na przechadzkę. Baz nawet przystąpił 
ra Mój podczas ulewnego deszczu i ofiarował jój swój pa­
ni j ’ ona z podziękowaniem przyjęła. Zaprzeszłój
z» Znowu zbk2ył się do niój z prośbą, ażeby mu po- 
0°'a zaprowadzić dziecko do cukierni i kupić mu ciastek, 
nic e\ dziewczynka znikła bez wieści. W cukierni 
2 j Wlaziano ani jój, ani tajemniczego owego mężczyzny,
2 pZlOffczynką siedmioletnią odjechał nocnym pociągiem 
be arj?a w kierunku wschodnim, zaopatrzywszy się dla sie- 
Pograż 16Cka W bil6ti iazdy d° Petersburga- Biedna matka 
osoba Da j®St W naiwi«kszój rozpaczy. Wspaniałomyślna 
frank-PeWDa Z arJstokracii ńancuskiój wyznaczyła 10,000 
dzieci nagrody dla teS°> kto zdoła odkrJĆ ślad porwanego

Bitwa cyganów. Dziennikowi „Naplo“ donoszą 
z Yarpaloty; Miejscowość Sarreta, położona między Inotą a 
L-idany, dnia 16 października rb. była widownią krwawego 
zajścia. Od pewnego czasu mianowicie obozowały tam obok 
8'obie dwio bandy cygańskie i godziły się jakoś z sobą aż 
do dnia wspomnianego. Nagle skutkiem sprzeczki wywią­
zała się pomiędzy niemi istna bitwa. Chłopy obu powa- 
śnionycb plemion uderzyli na siebie konno, uzbrojeni w broń 
palną, siekiery i maczugi. W rezerwie szły kobioty idzioci, 
zachęcając głośnemi okrzykami mężów i ojców swoich do 
walki. Wnet tóż plac boju zalegli zabici i ranni, a gdy 
dla przywrócenia spokoju pojawił się wójt Inoty na czoło 
25 uzbrojonych w widły włościan, niedobitki obu stron wal­
czących cofnęły się do swoich obozowisk. Z pobojowiska 
zabralj cyganie z sobą 4 trupy i dwóch ciężko ranny, b; 
wielu nadto odniosło lżejsze rany. Śledztwo zarządzone 
zostało bezwłocznie.

* Otwarolo kolei źolaznój w Abruzacb. Dnia 28 
października odbyło się otwarcio nowego nader ważnego 
toru kolejowogo, który połączył Rzym z Abruzami i mo­
rzem Adryatyckióm. Po dziewięciogodzinnój jeździe przez 
Abruzzy, przerzynając piękno dzikością swą i wspaniałemi 
widokami okolico, przybył pociąg udekorowany o 6 godz. 
wioczoroin do Aąuilii, miasta łożącego 731 metrów nad 
powierzchnią morza, u stóp najwyższój góry włoskiój, Gran 
basso d Italia. Po drodze -zwiedzano wielkie wodospady 
Marmora pod Torni, znajdujące się bezpośrednio przy sta- 
cyi Marmora. Na wszystkich stacyacb przyjmowauo jadą- 
cycb z niesłyclianom zapałom. Stacyo Marmora, lłiotti, 
Citta-ducalo i Autrodovo wspaniało były udokorowano. 
W Aquila wielka iluminacya. Około 600 gości zaproszo­
nych, pomiędzy niemi 60 roprozeutantów prasy włoskiój 
i zagranicznój, zasiadło do uczty. Pierwszą mowę miał mi­
nister Gonala, w którój przycisk położył na 
wielkie znaczenie strategicze nowo otwar­
tego toru. Mioszkańcy Aąuilii przościgali się wzajoranio 
w gościnnćm przyjęciu. Gości wszystkich umioszczono boz- 
płatnio wśród rodzin. Drugiego duia ta sama uroczystość 
z przedstawioniom w oporze i iluminacyą. Wieczorem po­
wrót do Bzymu. Ministrowi Genala wyprawiono w toatrzo 
owacyą.

* Kalondar,z- Jutro w czwartok dnia 1 listopada, 
Wszystkich Świętych. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 57. Zachód o godzinie 4 minut 30.

Długość dnia 9 godzin 33 minut.
Wypadki historyczne. 1320 Pobicie Krzyża­

ków. — 1497 Śmierć Filipa Kallimacha. — 1635 S jtn 
potwierdza ugodę sztumdorfską.— 1733 Posłowio Augusta 
III-go podpisują olekcyę. — 1769 Bitwa pod Lanckoroną.

Pojutrze, w piątok dnia 2 listopada, Dzień Zadu­
szny. Wschód słońca o godzinie 6 minut 59. Z a- 
chód o godzinie 4 minut 28.

Długość dnia 9 godzin 29 minut.
Wypadki historyczno. 1390 Hołd Wracisława, 

księcia pomorskiego. — 1794 Moskale oblegają Pragę. — 
1848 Zbombardowanie Lwowa.

Na kościół w Sumoklęskacli złożyli następnie-.
N. N. z Kostrzyna 20 marek. N. N. z Poznania 1 markę 

Ks. Sobecki, z parafią słupską 40 marek. Ks. Alejski z Boru­
ty."' 5 marok. Ks. Dziubek z Łobżenicy 20 marok. Szanowna 
Rodakcya „Kuryora Poznańskiogo“ 218 marek. P. Tuczyńska 
z Oświęcimia 5 marek 20 fen. Ks. Rutkowski z Unisławia 6 
marok. P. Radachowski z Łagiownik 20 marek. Ks. Br. Echaust 
5 marok, parafianie 5 marok. N.fN. z Janowca 2 marki. Pachol­
ski z Chobielina 2 marki. Ks Wejdmann z parafią dembowską 
18 marek. Jaraczewski ze Sobiejuchów 20 marek. Ks. dziekan 
Kukliński z Głuchowa 12 marek. Razem 399 marek 20 fan.

Wszystkim ofiarodawcom składa sordeczne „Bóg zapłać“ 
prosząc o dalsze wkładki 1

, Ks. Wyderkowski.
Samoklęski, 30 paździornika.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono Nr. 
43 zawiera: Bezwiedni agonci lichwy, przez Jana Prusinowskie­
go. — Cet ozy licho? Powieść z końca XVII wieku przez
J. I. Kraszowskiogo. Tom II. — Pogaianka, przoz Quis a. _
Wystawa olektryczna w Wiedniu. — Wyprawa i odsiecz wie­
deńska. Szkic historyczny, skreślony przez Kaźmirza Jarocho- 
wskiego. — Nieszczęśliwy Władyka. Opowiadanie historyczne 
dr. Antoniego J. — Koronacya królowej Jadwigi. — Notatki li­
terackie. (Ogólne zasady pedagogiki — Mozaika. — Gawędy 
w listach Jordana do pana Jana. — Mąż Loonory. — Jezuici.) 
Ahasvérus. — Ztąd i z owąd, przez M. Brutusa. — Kronika 
polityczna. — Rozmaitości (literatura i nauka. — Teatr i 
sztuki piękne. — Wynalazki i odkrycia. — Różne.) - Zada­
nie szachowe Nr. 234. — Odpowiedzi redakcyi. — Bibliografia. 
Rebus Nr. 71. — Ryciny; Baszybozuk. Z obrazu St. Chlebo­
wskiego. — Ahasvérus. Z obrazu K. Marra. — Koronacya kró­
lowej Jadwigi. Rysował Wojciech Gerson. — Margrabia Tseng. 
— Dodatek: Angela. Powieść Fryderyka Spielhagen’a. Przeło­
żyła z niemieckiego Bronisława Neufeldówna. (ark. 18). — 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numor 18 i zawiera: 
Artykuły wstępne : Sprawy Kościoła polskiego po pierwszym 
rozbiorzo według archiwum pruskiego (ciąg dalszy). — Spowiedź 
grzechów powszednich. — Kwestye teologiczne: O rozdawaniu Ko­
munii św. — Memento wo Mszy św. — Msze żałobne. — De­
kret św. Kongregacyi Soboru, dotyczący pogrzebów. — Piśmien­
nictwo kościelne: Bullarum, Diplomatüm et Privilegiorum San- 
ctorum Romanura Pontificum ctc. — Kronika dyecezalna i za­
graniczna: Poznań: Z procesu Redakcyi „Przeglądu Kościolne- 
S°“ t kske. Jan W (łowicki, pleban w Panigrodzu i Lambert 
Płuszczewski, emeryt w Przemoncie. — Rzym Posłuchania u Pa- 
pieża. — Wiadomości potoczne. — Niemcy: 11-wiekowy jubileusz 
istnienia dyecezyi osnabryckiój. — Austrya: f Biskup Prueba. — 
Ameryka: Czwarty synod prowincyonalny. — Armenia: O katoli­
cyzmie. — Rozmaitości : Dwa najnowsze grecko-katolickie sy­
nody dyecezalne. — Koresp. Redakcyi. — Ogłoszenia.

* Biesiady Literackiej, pisma litoracko-ilustrowanego wy­
szedł z druku numer 408 i zawiera: Z Warszawy. — Odno­
wione rany, nowełla przez Waleryą Marrenó. — Listy z zakątka 
przez J. I. Kraszewskiego (dokończenie). — Gołębie maryackie 
w Krakowie. — Z wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię- 
knych. — Miara życia. — Najnowsze wydawnictwa. — Wnuczka 
i dziadek, opowiadanie Salvatora Farini (Ciąg dalszy.) — Li­
sty polityczne. — Zajęcie Krakowa przez Szwedów. — Odpo­
wiedzi naukowe na pytania: Jak się oryentować podług słoń­
ca? — Jak wyrabiają masło w Danii? — Pytania naukowe. 
— Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Ofiary. — Sprawozda­
nie handlowe. — Gazetka. — Rysunki: Smutna nuta. (Rzeźba 
E. Gatta). — Z wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie. (Rysunek J. Ryszkiewicza). — Ach! z tą nauką. 
(Rjsunek A. Mata.) — Rebus. — „Dodatek powieściowy“ za­
wiera romans historyczny ; R i e n z i. Tom II, arkusz 5.

PRZYBYLI DO POZNA«!«
dnia 30 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Cbeł- 
micka z Zakrzewa, Chłapowski z familią z Bonikowa, 
Potworowski z żoną z Goli, Skarżyński z Miedzianowa’ 
Jaraczewski z Królestwa Polskiego, Priwe z familią 
z Środy, Epbraim z Hamburga,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Gołcz z Czewn- 
)ewa, Błociszcwski z Grzybowa, Biornacki z Królestwa 
Polskiego, Wrak, Jasiński i Koeppo z Czarnkowa, 
Liuhoff z Lippstadt, Jakubowski z Kurnika, panie Du­
szyńska z Gdańska i Bulczyńska z Pobiedzisk, Konis 
z Sierakowa, Kaliszer z Szczecina.

(Nade»łano)
Szano.nej Publiozności Grodziska i okolicy zwra- 

caiuy uwag, Da ¡n8?rat firmy M. Alekwnudruwica w Gro- 
<lzlNku która poloca rozmaito matoryo modno, tak krajowe 
!“ l zagranicziio. Jostto jodyny skład polski w tom mieście 
istniejący już -rzoszło 35 lat, pomimo wiolkiój konkurent i 
innowierców. (2173)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań dnia 31 października 1883.

Zyto. Wypowiodziano —centnarów. Cona wypow ie- 
daiana 148,—, październik 148,—, październik-llitopad 148 - 
listopad-grudzioń 144,50, kwiocioń-maj 1884 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 05,000 litrów, eona wypowiedziana 60.10 uiarok 
październik 50,10, listopad 4‘J.IO. grudzioń 48,00, 1884 styczoń 
48,50, marzoc —, kwiocioń-maj 49,00, w miejscu boz boczki 
49,90 mrk.

Ceny turgowe w Poznaniu
dnia 31 października 1883.

TOWAR ___
piękny I środni I poślodni

Pszenica . , . . 100 kilogr. 19 20 17 80 17
,, nowa . - — — — _ _

óyto .... . 15 40 14 70 14
Jęczmień . . . 14 50 13 20 _
Owies .... - 14 20 13 _
Groch wrzący , - — _ _ _
Groch na parzę -
Kartollo . . . « 4 _ 3 50 3
Łubin żółty . .

„ niobioski . _ _ ■■
Rzepik zimowy _ _ _ _
Rzop zimowy - — — — — — - —

Bydgoszoz, 30 paździornika.
(Sprawozdanie izhy handlowój). Gony za 1000 kilogi.

Pszenica niozm., piękna ciemna i szklista 178—182 
mrk., jasuo-ciomna zdrowa 100-175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyto niozm., w miojscu krajowo piękno 142 -144 mrk, 
średnio sucho 138 -140 mrk., poślednio —,— mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

O wisa w miojscu 120 — 135 mrk., poślodni —mrk.
Groch, wrzący 160—165, na paszę 145 -152 m
Okowita za 100 litr, a 100% 49,50-50 m.

Wrooław 30 paz'dziarnika 1883
Zyto (za 2000 funt.) stało, wypowiedziano —,— cnu n. 

Cena wypowiedziana —,— październik 156,— żądano, paździer- 
nik-listopad 151,— płac., listopad-grudzień 151,— żąd. i pic., 
grudzioń-styczoń 151,— pic., 1884 kwiecień-maj 155,— płc.

Pszenica, Wypow. — cont., na październik 189 żąd.
Owies. Wypowiodzi-.no — contn . na paździornik 130 

żąd., — płc., paźdsiernik-listopad 130,— żad., listopad-grudzień 
—,— pł., kwiecień-maj 132,— ple.

Rzep. Wypow. —,— ctr., paździornik 312 żąd.
Olej rzcpiowT niozm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 66,50 żąd., —pł., październik-bsto- 
pad 65,— żąd., listopad -grudzień 63,25 żąd. — płac., kwiooii ń- 
maj' 66,— żąd.

Okowita stale, wypowiedziano — litrów, w miej­
scu —,—, paździornik 51,50 — 51,40 plac., październik-listopad 
50,20—10 - 30 pł., listopad-grudzień 49,50 płc. 1884 grudzioń- 
styczoń 49,50 płac., styczeń-luty —,— płac., luty-marzec 
płacono, marzec-kwiecień —żąd., kwiocioń-maj 50,30 płac., 
maj-czerwiec 50,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 31 października żyto 156,- mrk , 
pszenica 189,— mrk., owios 130 mrk., rzep 312 mrk., jlej r.ie- 
piow.y 66,50, okowita 51,50 mrk.

Ceny targowo z dnia 30 października 1883.

Postanowienia 
miejskiej .

doput.vc.yi targowej

Pszenica biała
„ żółta

Żyto...............
Jęczmioń . . .
Owies............
Gi och

Za 1 6 0 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.

4

naj- 
niż. 

ul 4

naj- 
wvż. 
A‘l i

naj- 
niż. 

■4| i

lekki towai 
naj- i| nr. 
wyż. n 
*i -i'1 a ■

20S18I2O
5047 
40 16 
-T4 
- 13 

30 17

17 
15
15 
13

60 13
16

15 60 
14 50 
14 80 
12 80 

3013 20Ou 1O 4
50,|l5|-

Postanowienia T O W A R

Lnica

komisyi handlowój. piękny 1 średni pośledn.
. 100 kilogr. 30 _ 28 ! — 26 -

zimowy . . « 30 — 28 — 26
i ato wy . . . * 29 — 27 - 26 —
, . . . . 1 « 21 — 20 1 — 19
lniane . . , • 2! 50 21 1 - 18 50
konopinn, . 21 — 20 1 — 19

, za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50—10,00 
9,20—9,80 mrk.
zopakowo potw., za 50 kilogr. 7,4u 
7,00—7,40 mrk., na wrzesioń-paździornik

Łubin spok. 
mrk., niebieski 8,80—

Makuchy r 
do 7,70 mrk., obce 
do 8,00 mrk.

Makuchy s 
8,80 mrk., obce 7,60- 
do 9,10 mrk.

Koniczyna 
—,— marok, obca 
do —,— marek.

Tymotka —, za 50 klgr. —mrk.

i o m i o n n e stało, za 50 kilogr. 8,50 do 
—8,30 mrk., na wrzesioń-paździornik plac.

do siewa ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marok, na wrzosień -październik

Berlin 30 października (sprawozdanie urzędowo.)" P s"” 
nic a za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—215 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płacono —, żąd. —; na paźd^zior- 
nik-listopad płacono —; na listopad-grudzień płacono 
174,5, żądano —; na kwiecień-maj 1884 płacono 185,25, 
żfld. ,—. Wypowiodziano —,— centnar. Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140—161 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 116 —147; na październik- 
listopad płacono 146—147; na listopad-grudzień płacono 146 do 
147,-; na kwiecioń-maj 1884 płacono 152—153,25. Wypowie­
dziano —,— cent. Cena przecięciowa — mvk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 137—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 137—141 podług jakości. Wy­
powiedziano ------cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124—163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacone 125,5, żąd. —; na pa­
ździernik-listopad płacono 125,5, żądano —; na listopad-gru­
dzień pł. 125,75 — 126; na kwiecień-maj pł. 133,5—134 — 133,75. 
Wypowiedziano----- cont? Cena przecięciowa------- mrk. '

Olój rzepakowy. Za 100 kii w miojscu boz be­
czki płac. —mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc biożący płacono 65,4—66,—; na październik-listo­
pad plac. 64,7—64,9; na listopad-grudzioń płacono 64,3 -64,1; 
na kwiecień-maj 1884 płacono 63,6. Wypowiedziano 300 contn. 
Cena przecięciowa —mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu boz, beczki 51,2-w51,l; w miejscu z beczką —,

u E“ft“‘*r„bieii,ey płac. 51,6-50,9-51; na październik-listopad 
pl. 50,.»—50,1—50,2; na listopad-grudz. pł. 49,4—49,1—49,3; ua 
kwieciuń-uiaj płc. 50,6 - 50,4 —50,6. Wypowiedziano 120,000 litr 
Cena przocięciowa

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

lierlin, dnia 30 października 1883.

Banknoty 1 monety,
Rosyjskio banknoty za joO rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziostofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%'’ Lombard 5%

Akcyc butikowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Bank Rzeszy (Beichsbauk)
Austryacki bank kredytowy 
Deutsdie Bank
Disconto Comandit

198.75
169.60
80.75 

20.365
9.75

16.16
16.75 
4.20

75.25
120.—
150.10 
480.50 
143.2S
185.10

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

z
Oleśnicko-gnioźniońska

Górnoszlązka A. C. I). E.
Lit. B. gwar.

Wscbodnio-iiruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryae.ka kolej państwowa (Francuzy) 

n u południowa (lombardy)
Weksle.

Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksola i Antworpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt szterlingów
Paryż , 8 dni za 100 franków
Wiodeń 8 dni za 100 florenów
Potorsburg 3 tygodnio za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i pupiery państwowe.
xt- • i i , , , kuP™ płatnyJNiomiocka pożyczka państwowa 4 
Pruska konsol, pożyczka 4*/, 

4 
4
3*/,

4 
4
r;'

r-

4‘i
?

4
41/
4

4 
4 
4 
4 
4

547’

Zagraniczne papiery państwowe 1

Polskio listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodoncrodit)
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
»> »,
„ srebrna ronta
» n „

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
a ,, z 1864 r.

Węgiorska złota ronta

„ pożyczka z 1868 r.
Obiigi pańs twowo (Staatsschuldscb.)

Listy zastawne
Poznańskio
Saskio
Szlązkio staro

tt »»
„ Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycorskich
” >> n
„ sor. I B.
„ II sor.
„ nowe II ser.

Listy rentowe. 
Poznańskie
Pruskie
Saskio
Szlązkio
Obligacyo powiatowe

papierowa renta
Rumuńska pożyczka

mało sztuki 
z 1880 r.
z 1881 r.

Rosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r. 
u ii „ z 1862 r.
u n „ z 1870 r.
ii u „ z 1871 r.
ii ii ii z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r. 

„ premiowa z 1864 r. 
u „ „ i 1866 r.
„ „ wschodnia. I
u u u
»i u „ HI

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

»» »» 
Rosyjska pożyczka

*/< i’1/,. 
*/* i */l.

i V. 
‘/.‘Gi*/«1 

’/r i */,

*/, i % 
’4 i % 
Vt i ’/, 
*/r i ’/, 

*/,

*/, 
*/,

*/,
’4
’4
’4
’/!
’4
*4
l/r

V,

’4 i l4 
’4 i *4 
V* i Vr 
’/< i 
V, i1/«

listy zastawne
kupony
*4 i *4 
’/. i ’4z 
’4 i *4 
*4 i ’4 
’4 i *4„ 

l4,

29.10
99.40
21.60
72.50

273.40
199.—
123.70
121.20

72.—
534.—
244-50

168.40
80.60
20.35
80,70

169.40
196.70 

. 197.25

kurs
102.—
102.60
101.70
100.80
99.-

100.40

94*50

94.50
100.60
102.10
91.45 

102 60 
100.90

100.90

100.90
100.80
100.80
101—
100.50
101.50 
101 —

%
5
4
5 
5 
4

Ï1-
41/,

6
4
5 
8 
8
6 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5
4
5 
5 
5 
5 
5 
fr. 
fr.

i 
i 
i 
i

*4 i 
*4 i 
V, i ’
’4 i *4.
n sztukę 

*4 i *4x 
za sitnke 

*4 i *4 
’4 i x4 
*4 i *4, 
’4 i *4 
’4 i *4 
*4 i l4 
*4 i V 
1ln i 
*4 i 
’/, i 
V, i 
z‘ ?
4 1 "02 
4 ! ’4, 
4 ? 4 

*4 i ’4 
4 ? ’/„ 

V, i *4 
*4 i */..

’4

4’8

/8
*4
’4.

kurs
61.20

84.90 
90.20 
84.10 
66.40 
79—
66.90 
67—

314—
117—
314—
101.50
73.75
72—

108—
108.10
102.80
98—
85—
85.25

85.—
85—
85—
70.50

1325.0
127.25
54.80
55.20
54.90 
10.10 
38—

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 31 paździornika 1883. Kursa końcowe 31 października
Pszenica osłab 
paźdz.-listopad 
kwiocioń-mai 

Zyto słabo 
paździornik-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-mai 

Olej rzep. spok. 
październik 
kwiecień-mai

Okowita słabo 
w miejscu 
październik 
paźdz.-listopad 
list.-grudzioń 
kwiecień-mai 

Owies
paźdz.-listopad 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

174.25
186.25

146.25 
146,25 
152,50

65.30 
63,80

50,90
51,-
50,20
49.30 
50,50

125,60
50

40,000

Kapituły.
ER Ta

Galie, akc. k. 119,90
Pr. consol. 4% 101,70
Pozn. listy z. 100,40
Pozn. listy ront 100,90
Austr. banknoty "169,75
Austr. renta złota 84,- •
Austr. losy 1860; 117,—
Włochy 90,10
Rumuny 102,90
Ros, banknoty 197,40
Ros.-ang. pożyczk. 85,—
Pol. 5% list. zast. 61,25
Pol. lik. 1. zast. 54 —
Kredyty 477(_
Kelej państwowa 533,—
Lombardy 242,50
Usposob. słabo

Szo'zeoin, dnia 31 października 1883 (Kursa końc.)
Ole] rzep. mezm.

Pszenica spok. 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiocień-mai 

Zyto stało 
paźdz listop. 
list.-grudzień 
kwiocień-mai 

Rzepik 
w miejscu

179,-
179.—
189,—

144,—
144,—
150,50

paźdz. 
w miejscu 
kwiecień-mai
Okowita słabo 

w miejscu 
paźdz. 
paźdz.-list. 

kwiecień-mai 
Petroleum 
w miejscu

64,-

63,50

50,-
50,—
49,90
50,20

8,20



W środę dnia 31 października o godzinie 1 w po­
łudnie zakończyła życie po długich cierpieniach, opa­
trzona śś. Sakramentami, kochana siostra nasza

Krystyna Mroiińska,
o czóm krewnym i znajomym donosi (2178)

v snintln pogrążone rodzeństwo.

MHOHHH ♦♦♦♦♦♦♦♦
Już wyszły na rok 1884 J

Kalendarz Poznański :
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.

Nowy Kalendarz Poznański
za 50 fen., ozdobiony także rycinami i urozmaicony 
doborowemi artykułami 224 stronnic.

Kalendarzyt kieszonkowy za 15 ten.
Kalendarz ścienny za 50 fen.

Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy­
mują wysoki rabat.

: Jarosław Leitgeber, Poznań.

MMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Poznań, ul. Wodna 25

wydała własnym nakładom i poleca : 
Dziesięć żywotów św. Służebnic.

Wydanie drugie — Opr. 40 fon. 
z przesyłką franco 50 fon. (2115)

Życie Genowefy. Wydanie wzno­
wiono z aprobatą kościelną. Opr. 
50 fon. z przesyłką franco 60 f.

Krótka nauka o różańcu św. Wy­
danie 'czwarte 3 fon. 100 cipl. 
za 2 marki — z przesyłką franco
2 mrk. 20 fon. — toż samo po 
niemiecku — Wydanie drugie —
3 fen. 100 oxpl. za 2 marki — 
z przesyłka franco 2 ni. 20 fen.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Poznań, Wodna ni. 25

odebrała na skład główny i poloca: 
I.ignwri św. — O mszy św. i paciorzai h kapłańskich z do­

daniem rozmyślań i modlitw przód i po niszy św. — 
Z włoskiego tłumaczył ks. Chwaliszowski. Wydanie II. 
Cena 1,20 mrk.

ChwallMzewakl ba. — Żywot i cuda O. Bernarda z Wąbrze­
źna z 4 rycinami. — Cona 1,50 mrk.

Powodowskt ba. — Żywot Tomasz- Ziolońskicgo. Wydal 
ks. Chwaliszowski. Cona 1,50 mrk. (2129)

oooooooooooooooooooooo 
o o o o o o $ $ o>000000000000000000000

Znaczny wybór

lamp stołowych i wiszących
poleca (1951)

W niedziolę dnia 28 b. m. zasnął w Bogu po długiej 
a ciężkiej chorobio, opatrzony kilknkrotnio śś. Sakramentami, 
nasz najdroższy syn, brat i szwagier ś. p. (2174)

O. - -B

8. SZUICZEWSKI
narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiój.

Skład porcelany, szkła, tac i t. d.

prawdziwym jest tylko w aptece
Radlauera specyalny środek 
przociwko nagniotkom, twar- 

dij skórze i guzom, a tysiąckro­
tnie uznanym jako znakomity, usu­
wa bowiem w krótkim czasie wszel­
ki ból, za pomocą samego tylko pędź- 
lowania. Karton z butelką i pędz­
lem 60 fen. 2) Radlauern sławna 
uznanana eseneya jodłowa do de- 
sinfekcyi odświeżania i czyszczenia 
powietrza w pokojach, polecona przoz 
prnf. uniwersytetu dr. Roclama w 
Lipsku, tajnego wyższego rad co me­
dycznego, prof. dr. Nussbaunia i prof. 
dr. Gietl. w Monachium, prof. dr. 
Rotitańskiego i radzcę zdrowia dr.
Niomoyor prezosa berlińskiego sto­
warzyszenia liygionieznego jako naj­
znakomitszy i najpyszniejszy parfuiu 
pokojowy; prawdziwa tedy Radlau- 
era eseneya jodłowa nie powinna 
już dla tego samogo, żo posiada także 
nadzwyczajno desinfekcyjno własno­
ści obok przepysznego, nerwy wzmac­
niającego zapachu w ładnem pomie­
szkaniu, a szczególnie gdzie są dzie­
ci i chorzy brakować. Butelka 1 in. 
Rozpylacz 2 m. Ostrzega się przed 
bezskutccznemi naślaaownichoami.

ltadlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu. (2126)

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna,

.„L podczas której udało mi się znaczne Uości rozmaitych to- 
WsjS warów najlepszej dobroci dla mojego naaat

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary Rynek 67.M>| tanio zakupić, pomiędzy inuomi artykułami wielką Ilość

M prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora-
1® °d 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 ink.

JJlżhi począwszy, dżotowo kolczyki i broszki bardzo tanio. Dże-
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo- ‘WW® 
tok z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe I 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystogo H

MJ.L jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
k°w dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio-

(>») ra

w 25 roku życia. Pogrzeb odbędzio się w czwartok dnia 1 li­
stopada o godzinio 1 z południa z Zakładu Sióstr Miłosierdzia 
(plac Bernardyński), o czóm krewnym i znajomym donosi

w smutku pogrążone rodzeństwo.

W celu uregulowania pozostałości po ś. p. księ­
dzu Franciszku Wawrowskini, probo­
szczu z lSicKdrowa, wzywani uprzejmie tak dłu­
żników jak i wierzycieli zmarłego, aby się do 
mnie zgłosili, i to pierwszych do uiszczenia się z za­
ległości lub zaciągnionycli pożyczek, dru­
gich do odebrania tego, co im się słusznio należy.

Ostrów, dnia 30 października 1883. (2172)

Dr. Wawrowski.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal­
nej stacyi dr. Delbriicka 
poleca po cenach n- 

miarkowanycb

Z. Mazurkiewicz,

w
1=1►cs­
ss

Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1659),

Fabryka pasów oraz skład towarów S
technicznych dla gorzelni. I

? Nakładem

księgarni I. K. Żupańskiego
x w Poznaniu
Q1 wyszedł tom drugi dzieła p.

O HlStlX przea St. Barzykowsklego.
Druk tomów następnych odbywa się nieprzerwanie. 

Cena każdego tomu 10 mrk. (2175)

listorya powstania listopadowego

o o o o o o o o o
Q°J.ZeyIand
O° FABRYKAOO skład mebli,O luster, marmurów i robót wy- O ściełanych od najprostszych doQ najwykwintniejszych.
Q Za trwałą i gustowną ro-

botę z suchego doborowego 
_ W materyału wykonaną wszelkie O daję poręczenie.O Ceny rzetelne, umiarko O wane.O Wyroby własnego wyna Q lazku: biurka mechaniczne,

lÆaterye
na poszycia futrzane

wełniane, jedwabne i aksamitne

wszelkie nowości
(1946)

na seson jesienno-zimowy
w materyach wełnianych i jedwabnych w wielkim wyborze
po cenach przystępnych polecają

I. I T.
Poznań, Stary Ilynek No. 76,

obok pałacu hr. Działyńskich.
Bielizna męzka, krawaty, chustki jedw. męzkie

eńscy
.-r j*.' z*

damskie.

oAVAoAo.AoAoAo,.oAo,.0ooooooooooooocooo.
W Poznaniu J. Zeyland %

ROBOTY %
budowlane

jako to: Fk*
drzwi, okna, podłogi, schody,

T posadzki, boażerye, okna wy- vx 
ij'stawne, urządzenia i roboty Q 
Jkościelne przyjmuję, wykony- Q 

■ wam za pomocą siły parowej q 
jak; najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- w 
lazku: okna hermetyczne z O 

wentylacyi, Qprzyrządem do _
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

O krzesła z posuwalnem siedze- a Rulety na taśmach stało-
u biem. (148) 4® Wielkie Garbary 4®.
_O 000000000000000000000° q O O O O O O O O O O O q q q q q o o

Szary wielkoziarnisty kawior 
astrachański

Świeże olblągskio minogi, 
Węgorza marynowanego, 
Chryst. Anchovis,
Świeże marynowane gęsio

palki, (2073)
Kiszkę brunświcką oraz zna­

komite polskio kiełbaski
poleca

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

TAPETY
od najtańszych gatunków aż 
do najpiękniejszych w najno­
wszych deseniach, także 
doknracyc i szlaki pcleca 
po nizklcli cenach han­
del materyaiów pi- 
śincnnych i galanteryi.

Antoni Rosę
w Poznaniu w Bazarze 

Wzory na życzonia przesy­
ła się franco. (1994)

Resztki niżej cen zakupna.

............... $
jętki, rękawiczki glancowano wołniauo i jedwabno, wol- 
niane chustki, sukionki dla dzieci, kamizelki itp. jodw. chu- 
stki na szyję, robótki włóczkowo, chustki do nosa, ryżki biało, ii W 
złoto, kolorowe i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, biało i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Nu llruie i numer pros«; uważać.

uzi. e:. bab.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

wo zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalój wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle- 

UU pszym towarze. Baweln ano i wełniane pończochy i skar-

Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy mam ho­
nor polecić nowo otworzony handel mój 11903]

towarów krótkich, bielizny, 
wszelkich artykułów krawieckich, 

i krawiecczyzny damskiej.
Prosząc o poparcie nowego mego przedsiębiorwstwa, mani 

nadzieję, że dobrym towarem, skorą a rzetelną usługą, zaskar­
bię sobie względy i życzliwość łaskawych Odbiorców

Z poważaniem.

Rozalja Chojnacka
ul. Wrocławska nr.

są w wszystkich wielkościach i w bardzo pięknych wy­
konaniach znów świeżo w zapasie i polecam je po naj­
tańszych cenach (2176)

Zygmunt Ohnstein,
5. Wilhelmowski plac 5.

Drogerya
RJasim

Poznań,
św. Marcin nr. 62

poleca:
Oliwę do mach parowych, 
Łój preparowany do machin, 
Smarowidło na osie, szory,

obuwie i na kopyta końskie 
Tran szwedzki „Bergen“, 
Lakier na powozy i szory, 
Pokost,
Terpetynę,,
Sól kuchenną, bydlęcą, glau- 

berską,
Kwas siarczany,
Fluid restytucyjny dla koni, 
Proszek na zołzy, 
oraz wsze kie inne artykuły w za­
kres gospodarstwa wchodzące.Firma J. Kratuchwiłl
(Fryderykowska ulica nr. I)
odebrała co dopiero i poleca

wyborne szampinio- 
ny, suszone grzybki, 
tureckie powidła itp.
(2170)

Poszukuję dzierżawy-w
1400 do 2500 mórg, od sty­
cznia lub lipca 1884 r. Ła­
skawe oferty uprasza Krzymu- 
ski poste restante Poznań.

najnowszego sprzętu za funt 3—9 mrk.,
prawdziwe koniaki i koniaki mięszane, Rum Jamaikn, 
Arak de Goa, eseneye punczowe z najrenomowańszych fabryk, 
jako i wyborne wystałe Pale i Burton Alle wy­
waru marcowego polecają (1956)

W, f,
Mój najnowszy wynalazek

(Hodenbruche) przyrząd bez sprężyny, który leczy w dość krótkim 
czasie, oraz paski bez sprężyn na rupturę błony brzusznej (Lei- 
stenbriiche) polecam cierpiącym. (2079)

T. Lisiecki, bandażysta
Poznań, ulica Szeroka 27.

MIRABELLINE
swój dobroci likwor, poleca w 1/l,słynny w Paryżu 

buteleczkach

S. SoToeslcx
w Bazarze.

Oliwę do machin, 
Smarowidło do wozów, 
Petroleum w beczkach

oryginalnych,
Świece,
Mydło, mączkę i modre

poleca (18Ô5)

J. Affeltowicz.

udzielałby chętnie korepetycyi. 
Zgłoszenia uprasza się przesy­
łać pod lit. W. W. 159 do Eks­
pedycji Kuryera Pozn. (2140)

It i */* 
(2152)

Grzyby
prawdziwe litewskie piękne po­
leca (2154)

ul. Wodna nr. 7.
Jest do sprzedania (2124)

wieś rycerska 
Gorźykowo

w powiecie gnieźnieńskim

Leon Hulewicz
Kościanki p. Strzałkowo.

nieboszczyka męża mego Macieja Aleksandrowicza tu w miejscu prowadzę nadal i proszę o przelanie zaufania, w mężu moim pokładanego, na mnie.

Maedałena Ałeksandrawicz w
]¥owości w materyach franc., aag. krajowych fabryk są w wielkim wyborze zawsze na składzie.

Nak ładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(2147)
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